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Gawęda z Czytelni
Z am iast artyk u łu  w stępnego, gaw ęda?
Z am iast pow agi, dobroduszny uśm iech?
Trudno, nie sam ym  Chlebem człowiek żyje, 

a zresztą niepodobna operow ać nieustannie  
zw ietrzałem i, jak  to o statn ie, porów naniam i, 
nie m ożem  W as w yłącznie pow ażnym i arty k u ­
łam i m ęczyć. Znaliśm y się dotąd w  stro ju  
uroczystym , chcem y w ystąpić w szlafroku. j,.

Przyzw oici ludzie a, do takich  m am y pre­
tensję należeć, zała tw iają  norm alnie korespon- 
cję. O czywiście w drodze pocztowej przy pom o­
cy  papieru  listowego. My jesteśm y w  tem  szczę­
śliwym położeniu, że korespondow ać m ożem y  
bez u k ryw an ia  tajem nic, publicznie, a  list nasz  
czy ta? m ogą tysiące. W ięc odpisujem y.

K orespondencja n asza jest niesłychanie  
obfita i różnorodna.

y
O trzym aliśm y naprzykład  aż k ilkanaście  

listów  od czytelników , którzy  podpisali się ja ­
ko socjaliści, w yzw oleńcy i t. d. Są oni zachw y­
ceni pism em  naszem , życzą powodzenia, pro­
szą jednak ażeby „H asło N arodow o" było jak  
dotychczas bezpartyjne ażeby nie atakow ało  
specjalnie stron nictw  lew icow ych, gdyż i tam  
są ludzie o przekonaniach  antysem ickich. Zu- 
pełnio słuszne uw agi.

Na ironcie anty-żydow skim  w Polsoo pow inni 
znaleźć się rów nie dobrze P o lacy  ze stronnictw  

praw icow ych jak  i lew icow ych.

Dla każdego znajdzie się p ra ca  n a  la ta  cale. 
W  naszej dotychczasow ej m etodzie nigdy nie 
rozróżnialiśm y Polaków , o ile dążyli do odży- 
dzenia k ra ju , rozróżnialiśm y i atakow aliśm y  
jedynie ty ch  w szystkich,, k tórzy  w spom agali 
żydów. I było n am  obojętne do jak ich  stron­
nic iw p olitycznych  owi atakow ani przez nas  
ludzie należą.

Inna rzecz jednak Judzie a inna, stronnictw a po­
lityczne.

M usim y- !stwierdzić, n iestety , że istn ieją  w P o l­
sce stronnictw a, które zupełnie nie zdają sobie 
spraw y z niebezpieczeństw a żydow skiego a  przez 
zbytni liberalizm  szkodzą państw u. Z dwóch  
stron nictw  polskich w iększe będziem y m ieli 
zawsze zaufanie do tego, w  któreiu  na naczel­
nych i kicrow n. stanow iskach sto ją  Polacy . 
U w ażam y, ż e  w  P olsce rów nie dobrze rację  by­
tu m ieć może narodow a dem okracja, jak  so cja­
liści. Różnice i przeciw ieństw a społeczne tych  
dwóch stron nictw  istn ieją  —  ale, różnice takie  
n a całym  św iecie m uszą istn ieć, jak  długo n a­
rody dzielić się będą n a  p artje  polityczne. J a ­
każ jednak ró żn ica  m iędzy ty m i obom a stron ­
n ictw am i? Z jednej stro n y  rządzą, a  jeżeli n a­
w o: m y lą  się i błądzą to P o lacy , z drugiej dzia­
ła ją  w yniesieni na b ark ach  robotników . L iebcr- 
m ann, B łam am i, P e r!, H cm pei, G rosicki, M a­
rek , R cscnzw eig I ca la  fa lan g a  żydów. W idzi­
m y, żc w klubie politycznym  P. P . S. najw aż­
niejszą rolę odgryw ają posłowie żydowscy, w i­
dzimy żc w  ra d a ch  m iejskich, w  klubach  so cja ­
listycznych  rządzą przedew szystkiem  żydzi, 
K asa Chorych przepełniona lekarzam i żydow­
skimi. T ak . jak gdyby polskich socjalistów  z 
krw i i kości nie było, tak , jak gdyby robotnik  
polski m usiał być jedynie służącym  ow ych p a­
nów. Jak że  można, w tych  w aru nk ach  m ieć 
przekonanie i w iarę w działalność p a rtji?

A niczapom inać trzeba, że i program  p artji  
został stw orzony przez żyda niem ieckiego  
M arksa, /e  przyw ódcam i socjalizm u we F ra n ­
cji, N iem czech, Angłji, A u strji, przyw ódcam i 
bolszewizm u w R osji są żydzi i tylko żydzi. To 
też naw oływ ania ich  n a tem at łączenia .się pro-

letarju szy  w szystkich k rajów  znaczą dosłow­
nie nic innego jak ty lk o : '

Żydzi w szystkich krajów  łączcie się.

W  ty ch  w aru n k ach  trudno uw ierzyć w  to, 
ażeby P o lsk a  P a r t ja  S ocjalistyczn a istotnie  
szczerze dla interesu  P olsk i p racow ała. Pod ­
kreślam y raz  jeszcze, że nie zw alczam y p ro gra­
m u społecznego żadnej p artji politycznej a  
w ięc i socjalitycznego, nie m am y  jednak za­
ufan ia do tej p artji, gdyż rządzą n ią praw ie  
w yłącznie żydzi. W ierzym y w  to, że gdybyśm y  
zdołali odżydzić Polskę, stro n n ictw a polskie 
najróżnorodniejszych naw et poglądów  pogodzą 
się m iędzy sobą.

Tym m urem , k tóry  jątrzy , drażni i stronnictw a  
jedne na drugie do n ieustannych  ataków  rzu ca  

są  tylko żydzi.

*
O trzym ujem y jeszcze inne listy . Od żydów.

Z ordynarnym i w ym ysłam i. Nic dziwnego. J e ­
dna jest w nich  w’ażna rzecz. Gdyby w ym y­
ślali nas, redaktorów  i w ydaw ców  H asła N a­
rodowego, niebyśm y w  tem  dziwnego nie w i­
dzieli. Ale, oni w ym y ślają  Polskę, Polaków . 
Trudno te cham skie listy  w  całości drukow ać, 
ale... oto w yjątek  z jednego:

... W y  polskie K... syny, ' k tóre żyjecie  
parszyw ym  żyw otem  w  P olsce dzięki nam> 
naszej p racy  i pieniądzom  , —  ośm ielacie  
się robić propagandę antysem ick ą. Róbcie, 
m y w as prędko zniszczym y! W am  się zda­
je, że P o lsk a jest w asza jak  to było przed  
200 laty . K ościoły jeszcze są w asze —  m ia­
sta  nasze, wsie nasze...
Czy w arto  p isać w ięcej na ten  tem at? Czy 

policzek ten  nie jest z w iny naszej, w  pewnej 
części słuszny? Bo u  nas frazesy górnolotne, 
k rzyki ideowe, ale p racy  pozytyw nej, odw agi 
cyw ilnej, ofiarności na cele publiczne brak  
— tam , cich a  p ra ca  i cudow na solidarność.

★

Ale w padliśm y n a  górny ton, a  to przecież  
m iały  być gaw ędy.

O trzym ujem y listy  pełne serca  i m iłości. 
N aw ołują nas do w ytrw ania. Ślicznie, w ytrw a­
m y, ale... pom agajcie nam .

Gdyby każdy pren u m erator dotychczasow y  
H asła Narodowego zdobył nam  jeszcze tylko  
jednego p ren u m eratora  —  m ielibyśm y m u ro­
w ane, żelazne podstaw y istnienia. M oglibyśmy  
jeszcze taniej sprzedaw ać pism o, m oglibyśm y  
rzu cać tysiące, bezpłatnych egzem plarzy dla 
najuboższych na propagandę.

Rzecz tak  niesłychanie prosta i ła tw a! Je ­
dnego p ren u m eratora  zdobyć clla nas. Ale, 
szybko! Ja k  robić, to nie zw lekać, bo zapom ni­
cie o zam iarze.

★
Dlaczego chcielibyśm y w yzw olić się od u- 

łicznej sprzedaży a  oprzeć się n a  p ren u m era­
to rach ? Dlaczego apelujem y do W a s?  Damy  
W am  kilk a przykładów . W  Tarnow ie, żydzi 
oddali k olp ortera H asia N arodowego w  ręce  
policji, w K rakow ie a tak u ją  groźbam i inw ali­
dów, giną n am  całe paczki ITasła Narodowego  
n a koleji, na poczcie... Lecz najciekaw szy w y­
padek w ydarzył się nam  w  W arszaw ie. Założy­
liśm y tam  przy ul. W ilczej 3, oddział adm ini- 

I stracyjn y , k tó ry  rzucił pismo nasze do kios­
ków na całe m iasto. Ju ż  w  drugim  tygodniu  
zniknęło jednak nasze „H asło", nasze afisze. 
N a p ytan ia  nasze, dlaczego tak  się dzieje, nic 
otrzym yw aliśm y albo w cale odpowiedzi, albo 
półgębkiem  cierpkie i n iejasne słowa. Ktoś je­
dnak w yjaśnił w reszcie spraw ę. Tstnicje w  
W arszaw ie spółka „Nowe Słow o", spółka ży­
dow ska, k tó rą  m a  nieomal m ouoĘol gazetow y

na m iasto. Z nią się liczą sprzedaw cy, gdyż 
jeżeli ona nie zechce, nie o trzy m ają  gazety. 
Koniec śpiew ki jasny. H asło Narodowe w W ar­
szaw ie, w stolicy Polski straciło  debit i bogdaj 
nie prędko go odzyska!

Oto, jak  w prak tyce w ygląda w iększość 
polska.

O trzym ujem y listy  pełne gorącego zapału, 
listy, które istotnie podniecają w iarę w  to, że 
przynajm niej część p racy  ogrom nej, przed n a­
m i rozłogiem  leżącej, zdołam y w ykonać. Z a  
słow a u znania dziękujem y, a le ..,, chcieliyśm y  
w idzieć, że i ci, co piszą do n as, biorą się do 
dzieła pozytyw nego. W spólna dopiero p ra ca  
w yda owoce.

W  w alce podjętej przez nas  
zc społeczeństw em  polskiem , jego ospałością 

gnuśną bezm yślnością, a 
nie z żydam i.

Trzeba m ieć bardzo wiele odwagi cywilnej.. 
Nie wolno k ry ć się za płoty, ale  w ytyk ać zło 
wszędzie, gdzie tylko istnieje. Trzeba jednak  
czynić to także z pełnem  poczuciem  odpowie­
dzialności, nie wolno nadużyw ać -walki dla  
zem sty konkurencyjnej lub osobistej.

M ówimy tu  ogólnie, gdyż n a szczęście, n a­
si dotychczasow i korespondeci i inform atorzy  
nie zgrzeszyli ani razu  pod tym  w zględem  —  
w iadom ości przez nas podaw ane byw ały może 
nieraz bardzo ostre, ale zawsze prawdziwe. 
Chodzi jednak o przyszłość.

P rzy  sposobności om aw ian ia koresponden­
cji zw racam y się publicznie do n aszych  prenu­
m eratorów ’ i korespondentów  z prośbą o regu­
larn e, tygodniow e przesyłanie n am  korespon­
dencji z m iast i m iasteczek, pośw ięconych spe­
cjalnie w ym ienianiu tych  osób polskich, k tóre  

m ając  sklep polski 
kupują u  żydów. M uszą to być jednak w iado­
m ości absolutnie ścisłe i praw dziw e. D latego, 
listów  niepodpisanych absolutnie uw zględniać 
nie będziemy. Kto niem a odw agi, n iech  nie  
udaje Polaka. In n a rzecz, że nazw iska zostaną  
n aszą tajem n icą.

N arazie w zyw am y obyw ateli m iasteczk a  
M ielca, Nowego S ącza i Bochni, ażeby nam  po­
daw ali listę tych, którzy zam iast kupow ać od 
sw oich, popierają żydów.

P otem  pójdziem y dalej.
P olsk a przecież długa i szeroka!

»

O czywiście, ażeby m ożna było popierać 
k ato lik a  kupca, nie może on być droższy od 
żydowskiego. Jeżeliby w ięc kupiec polski grze­
szył pod tym  względem, daw ajcie n am  fak ty. 
Kupiec polski, k tó ry  tak im  sposobem przeszka­
dza odżydzeniu handlu  i podryw a au to ry tet  
w alki z żydostw em  —  godzien jest napiętno­
w ania tak  sam o, jak  ten, k tóry  popiera ży­
dów.

♦

W  końcu, prosim y o zaw iadom ienie nas,
wr k tó ry ch  m iejscow ościach  n iem a polskich  
placów ek przem ysłow o-rękodziełniczych, i ja ­
kiego rodzaju brak, ażebyśm y m ogli ogłosić 
i zaagitow ać, by polski rzem ieślnik szukał tam  
chleba.

*
K ochani! Przedew szystkiem  jednak pam ię­

tajcie , że jeden pułk czytełników -prcnum erato- 
rów  na ca łą  Polskę, to za m ało!

P am iętajcie , że w ciągu  tygodnia m ożecie  
w yekw ipow ać drugi pułk, zaagitu jcie  jeno  
w śród znajom ych i krew nych!

P a m ię ta jc ie ! Nie zw lekajcie!
^  - g  ^  E  —

w yrobu sto larzy  Lwows rich sypialnie, jad aln ie , 
urządzenia biurow e, salonow e i kuchenne oraz  

m ebli g ię ty ch  p o le ca :
MIEJSKA WYSTA»VA plac Halicki 10 

(pałac B iesia  deckich).
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ST. PIEŃKOWSKI.

W s t a ń  i  w a l c z !
(Hasło dla Kupca polsKiego).

Zrodzone w czasach  jeszcze niew oli naszej 
hasło bojkotu handlu  żydowskiego było w praw ­
dzie pierwszem  ziew nięciem  budzącej się n a­
szej gospodarczej św iadom ości narodow ej, ale  
lylko ziewnięciem . H asło to, w  założeniu sw em  
połowiczne, już w tedy nie w ystarczało , tem bar- 
dziej dziś nie w ystarcza. M a ono w  sobie nie­
bezpieczny ton bierności, jest jednostronne, 
naw ołuje do ogółu, k tóry  nie naw oływ ań w y­
m aga, ale czynu, powołuje pod broń niezliczone 
rzesze i tłum y, o które w łaśnie w alczy się w  
tej w ojnie —  zam iast uzbrajać zorganizow ane  
k ad ry  tych , którzy  m ają  o te rzesze w alczyć. 
Słowem  hasło bojkotu budziło k lijen ta  zam iast 
budzić k u p ca polskiego. Ten był głów ny błąd 
h a sła  bojkotu.

D zisiaj, w  now ych w aru nk ach  w łasnej n a­
szej państw ow ości, a  także wobec gw ałtow ne­
go i powszechnego w zrostu św iadom ości w iel­
kiego niebezpieczeństw a żydowskiego hasło  
bojkotu m usi zejść n a  przyrodzone sobie m iej­
sce  w tórne, to jest n a  m iejsce echa, które n a­
przód trzeba żyw ym  głosem  w yw ołać, a  n a  
pierwszy plan  wydobyć należy hasło czynne, do 
k u p ca polskiego zw rócone: W stań  i w alcz! o 
m iasta  polskie, o polski handel, o rozrost ku- 
piectw a polskiego, o rzesze klijentełi polskiej, 
a  zatem  w  w yniku o polskość P olski —  ty  prze- 
dew śzystkiem , n a  tym  handlow ym  odcinku  
frontu, w ałczyć m asz, kupcze polski! Zbądź 
się dotychćzasow ej bierności, k tó ra  ci k azała  
w  niedołężny sposób oczekiw ać n a  k lijen ta pol­
skiego! W stań  sam  i zdobywaj tego klijen ta!

T eraz już najw yższy czas n a to, by kupiec- 
two polskie zorganizow ało się św iadom ie i po­
tężnie w  ty ta  jasn ym  i bez ogródek określonym  
celu. M a ono odebrać w  k ra ju  handel z rąk  ży­
dow skich, To cel prosty, bliski, d la  każdego  
zrozum iały, a  przeto i środki znajdą się bez 
w ielkich filozofji. Całe kupiectw o polskie — 
drobne, średnie i w ielkie, w  tych  czy innych  
podziałach m u si zorganizow ać się do tego czy- 
ńu. Poniew aż K raków  drgnął pierw szy sw oim  
„H asłem  N arodow ym " w  sposób żyw otny, ener­
g iczny i m ęski, w ięc niech i n a polu bezpośre! 
dniego czyhu d a pierw szy przykład. I będzie 
najlepiej, gdy kupiectw o zorganizuje się w  
ty m  celu w edług m iast przedew szystkiem , 
w ięc krakow skie kupiectw o dla K rakow a, 
lwowskie dla Lw ow a i tak  dalej. A dopiero na  
następnym  etapie należy pom yśleć o zorganizo­
w aniu  kupiectw a n a  szerszym  terenie np. w oje! 
w ództw a, a  dalej —  dzielnicy, i w reszcie całej 
Polski. .T a  m etoda kuli śnieżnej od m ałego do

w ielkiego jest n atu ra ln a  i zwykle najlepsze da­
je wyniki.

H asło bojkotu było i jest bezsilne dlatego, 
że z konieczności rzucane było w  najszersze, a  
w ięc nie d ające się zorganizow ać m assy  klijen- 
teli (publiczności) polskiej, czyli, poprostu m ó­
w iąc, rzucane było n a w iatr, n a  cztery  w iatry ... 
Dzisiaj już chyba zm ądrzeliśm y n a  tyle, żeby 
wiedzieć, że klijentelę trzeba sam em u zdoby­
w ać, a  to w  handlu jest obowiązkiem  kupca  
polskiego. D otychczas kupiec polski pragnął 
być zdobywanym przez klijentelę. R ola kobie­
ca, bierna, w cale dla ku p ca polskiego nieza- 
szczytna, a  przytem ... bardzo niepraktyczna.

K upcy n asi sam i, oczyw iście, znajdą m eto­
dy organizacji w  tym  celu podjętej. Podziały  
n a gałęzie handlu  (t. zw. branże) będą zapewne 
konieczne, te znów zapewne skupiać się będą 
w  cen trali danego m iasta, te zaś centrale —  w  
w iększych zrzeszeniach, z jednej strony n a  od­
rębnych gałęziach  handlu oparte, z drugiej zaś 
na w spólnych cen tralach  wojew ódzkich, dziel­
nicow ych —  i tak  dalej. Prócz tego może drob­
ny handel zechce, lub będzie m usiał m ieć w ła­

sn ą organizację, a  w ielki —  sw oją w łasną. 
W szystko to jest do om ów ienia i tem  się m ają  
zająć specjaliści, a  następnie życie sam o  
m istrz  nad m istrze ze sw oim  sekretarzem  —  
jaśnie w ielm ożnym  Doświadczeniem.

Co, i jak  m ają  robić te organizacje —  tego 
ja  tu  chyba nie m am  potrzeby w yliczać Od 
w yw iadów , wskazów ek i zakładania sklepów- 
poszczególnych aż do organizow ania szkół za­
wodowych, od tw orzenia w ielkich składnic, 
zdobyw aniahandlu hurtow ego i naw iązyw ania  
stosunków  z przem ysłem  polskim  aż do ban­
ków, giełdy i stosunków  z rynkam i zagran icy— 
oto olbrzym ia sk ala i w spaniale pole p racy  dla  
organizacji kupiectw a polskiego pod h asłem : 
P olsk a dla Polaków !

Gdy kupiectw o się ruszy, pójdzie za nim  
przem ysł/- in teligencja zaw odowa, rzem iosło  
urzędy, szkolnictw o, w ojskow ość —  cały  k raj  
do rzeczyw istego życia z dotychczasow ych m a­
rzeń bezsilnych obudzony. Każdy w  sw oim  za­
kresie i we w zajem nych przym ierzach  i poro­
zum ieniach. To dopiero będzie istotna, n a  no­
w ożytnych zasad ach  prow adzona w ojna ekono­
m iczna. A  za n ią  nadejdzie w ielki św it głębo­
kiego, od podstaw  odrodzenia Polski.

t K raków  drgnął do słow a „H asła narodow e­
go , niech teraz  pierw szy drgnie do czynu n a­
rodowego. Będzie to jego najpiękniejsza odpo­
wiedź n a szósty listopada.

W stań  i w alcz! Zw ycięstwo twoje naród  
w aw rzynem  ozdobi!

Żydowskie śluby rytualne.
N iem a u staw y an i rozporządzenia, k tóre- 

by żydzi chętnie w yk o n y w ali/ch y b a, że w ydano  
je za  ich  spraw ą i w  ich interesie, a  n aw et 
w ów czas nie poczuw ają się do ścisłego w yko­
nyw ania tychże postanow ień lecz pozostaw iają  
to z ca łą  św iadom ością chrześcijańskiej lud­
ności.

N aw et w b. A ustrji, tak  opanow anej przez 
żydów, były postanow ienia praw ne stale lekce­
ważone a  naw et nieuznaw ane przez tych  au- 
strjack ich  pupilów, a  przedew szystkiem  u sta­
w a nieu zn ająca żydow skich ślubów rytu aln ych .

Te sam e przepisy obow iązują dotychczas w  
całej M ałopolsce i również są  zaciekle przez ży­
dów atakow ane, a  to z tego przedew szystkiem  
powodu, iż konsekw encją n ieuznaw ania „ślu­
bów ry tu aln y ch " jest, że dzieci zrodzone z takiego  
m ałżeństw a są  uw ażane za nieślubne i m uszą  
nosić nazwisko m atki. I to jest w łaśnie powód  
zw alczania tego postanow ienia przez żydów, a  
przecież państw o nie m ogło uznać tych  ślubów, 
gdyż żydowskie przepisy m ałżeńskie są biegu­
nowo różne od postanow ień praw nych au stria c­
k ich .

Obecnie rozpoczynają żydzi energiczną akcją

za uznaniem przez Państwo ślubów rytualnych 
za legalne

a  lw ow ska „Chw ila", rozpoczynająca atak  
pisze:(

„Chaotyczne stosunki panujące w  da­
w niejszych urzędach m etrykalnych  —  jak  
również przez dawniej zaw ierane żydow­
skie tak  zw. „rytualne m ałżeństw a" i przez 
nie spowodowane zaw ikłania w  nazw i­
sk ach  dzieci tych  m ałżeństw  które —  ja k ­
kolwiek według norm  religijnych uchodzą  
za ślubne —  w yw ołały w  w ielu w ypadkach  
tak  horendalne zjaw iska, że 
energicznej interw encji".
Któż winien, że żydzi nie uznaw ali pań­

stw ow ych przepisów  a  stosow ali w życiu swoje, 
talm udyczne? Czy za lekcew ażenie a  naw et 
obchodzenie^ u staw  m a spotkać ich nagroda  
przez uznanie tego za legalne co się nie d a po­
godzić w  żaden sposób z ustaw ą państw ow ą?  
Bardzo ch arak tery styczn ą jest w zm ianka o 
„chaotycznych stosunkach, panujących w da­
wniejszych urzędach metrykalnych".

W idocznie, oszustw a, jakich  dopuszczali 
się t. zw. „Prow adzący m etryki izraelickie" mu-

w ym agają-

Zydzi o sobie.

Czego uczy żydów
ich literatura?

n .
2  Z acytow anego w  o statn im  nrze „H asia  

N arodow ego" ustępu z książki A sch a w idać ja- 
. sno? że społeczność żydow ska kpi sobie popro­

stu  ze spraw iedliw ości, dlatego, iż reprezentu­
je  ją  chrześcijanin . I, z rasow ą zaciekłością  
broni ta  sam a społeczność każdego żyda, ch o ­
ciażby to był naw et złodziej —  przed spraw ie  
dliw ością chrześcijańsk ą.

Ale... w raca jm y  do treści.
Motke staje  się nałogow ym  złodziejem a, 

w krótce nicponiem  leniw ym , u ciek ającym  od 
pracy , I  teraz  w  dw unastoletnim  chłopcu bu­
dzić się poczynają popędy seksualne. K oroną  
ich  jest zgw ałcenie siostry  m lecznej. Pod w pły­
w em  tego czynu, Motke opuszcza m iasteczko  
rodzinne, ale, nie dla w yrzutów  sum ienia! P o ­
prostu  boi się k ary . W e włóczędze sp otyka się 
z robotnikiem  chrześcijańskim , p racu jący m  w  
hucie szklanej. Robotnik lituje się nad  chłop 
cem  zgłodniałym , bierze go do dom u w łasnego, 
odziewa go w  ubranie kupione z w łasnych  
krw aw o zapracow anych pieniędzy i, daje p ra ­
cę w  hucie* Motke żyje tak  jakiś czas, ale... 
p raca  uczciw a nudzi go. Pew nego dn ia ucieka  
lecz przedtem  odw dzięcza się chrześcijaninow i 
w ten sposób, że córkę jego, kalekę, wywozi do 
1 asu, i las podpala. Z tekstu  dom yśleć się m oż­

na, że dziecko ginie w płom ieniach. A u tor nie 
w yraża tu  ani jednern słowem swego oburze­
n ia!

Po tym  czynie dostaje się Motke do budy  
cyrkow ej, prowadzonej przez żydów. K radnie  
tu  najpierw  po w siach, potem  w m iesteczkach. 
W  trupie cyrkow ej znajduje się dziew czyna  
żydow ska, M ary. Bez etyki, odd ająca się każ­
dem u za  pieniądze. W  niej zakochuje się Mot- 
lce. W  zw iązku z tą  m iłością przechodzi złodzie­
jaszek wiele przygód, które znowu ujem nie  
św iadczą o żydowskim  św iatku szynltarzy i 
cyrkow ców . Motke ryw alizuje o w zględy M ary  
z jej dotychczasow ym  posiadaczem  K anarkiem , 
jak  on cyrkow cem . R yw alizacja  kończy się 
tem , że Motke i M ary m ordują K an ark a, trupa  
w rzu cają  do wody, piery jego k rad n ą i pie­
niądze i... zaszczycają odw iedzinam i W arszaw ę.

I tu  następuje jask raw y  opis Nalewek w ar­
szaw skich. W idzi się św iat żydow skich prosty­
tutek, alfonsów  i sutenerów , restau ratorów  i 
kupców. Zupełny zanik etyki, w yzysk, chy- 
trość, łajdactw o. Motke staje się tu  k u ltu ral­
nym  w yzyskiw aczem , robi pieniądze n a  dziew­
czynach ulicznych a  potem  staje  się poważnym  
kupcem  rybnym . To sam o społeczeństwo ży­
dowskie, które patrzyło nań z początku karje- 
ry  nieufnie —  gdy sprzedał swoje dziew częta  
jako żywy tow ar do A rgentyny i zdobył pie­
niądze, zm ienia sw oją opinję o nim , uw ażać go 
poczyna za swego, porządnego człowieka.

Pieniądz jest tu wyniesiony do najwyższej 
potęgi. On oczyszcza z kaln moralnego naj­
gorsze jednostki żydowskie i wynosi je na 
czoło społeczeństwa. P isarz  żydowski w ydaje

' ’ tu  druzgoczące św iadectw o dla żydów. Trzeba  
oczyw iście znać książkę, ażeby nie w ątpić w 
praw dziw ość naszych słów.

Dla orjen tacji zacytujem y jeszcze jeden  
rozdział, chociaż nie jest on jaskraw szy od c a ­
łej książki. Ten rozdział jednak jest tak  wymo­
wny, że Czytelnik nasz napewno uw ierzy, że 
nie ponosi nas nienaw iść ślepa do żydów  
Uw ierzy, że słusznie w alczym y z gangreną m o­
ra ln ą  żydostw a w  Polsce.

Oto ten  rozdział:

TARGOWISKO LU D ZK IE.

W sąsiedztw ie W elw ela m ieszkał n a  S ta ­
rem  Mieście felczer zw any „Golibrodą". W ra -  
zurze jego, tak  sam o jak  w  k aw iarn i „W ar­
szaw skiej" —  zbierały się m ęty  starom iejskie. 
U Golibrody w  razurze była „giełda". T am  od­
byw ał się handel. T am  w ym ieniano lub kupo­
w ano —  ludzi —  żyw y tow ar. I bardzo często 
udaw ało się sutenerow i oszukać „kupca" w 
pokoiku za rezurą, gdzie przed kupnem  ogląda­
no „tow ar".

Dziś w  razurze odbywa się wielki jarm ark . 
Przybyli kupcy kupują „tow ar" n a  wywóz, pła­
cąc  setki rubli. Czekają n a  ten ja rm ark  dziew- 

Ji częta w  nadziei w ydostania się ze Starego Mia­
s ta  —  i w yjazdu do k rain y  zam orskiej, gdzie 
m ożna się zbogacić. Cicho tu, w szyscy się boją 
„w sypy", i handlarze sto ją  n a  czatach . Ale nie­
m a się czego bać. P o licja  sam a pilnuje „tow a­
ru ". K om isarz, „pułkow nik" Chwostow, k tóry  
wie doskonale, o jak i tu  „tow ar" chodzi, po­
syła sw oich dw uch najw ierniejszych stójko­
w ych, aby strzegli w ylotu uliczki gdy iarm ark
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siały  być niezm ierne, skoro doprow adziły aż do 
„chaotyesm ych stosunków " i spowodowały  
„sawlkłania w nazwiskach dzieci" oraz „wy­
w ołały we w ielu w ypadkach tak  borendalne  
zjaw iska, że w ym ag ają energicznej interw en­
cji".

Te rewelacyjne wprost wyznania
bynajm niej nie antysem ickiego pism a, lecz sjo- 
nistycznej „Chwili" w inny zw rócić baczną u- 
wagę w ładz państw ow ych i spowodow ać ode­
branie ksiąg  m etrykalnych  w  M ałopolsce pro­
w adzącym  m etryki, a  w łaściw ie kahałom , a  
oddać je do prow adzenia w ładzom  politycznym  
I instancji z tem  zastrzeżeniem , że może je pro­
w adzić tylko urzędnik chrześcijanin , posiad ają­
cy  jak  najlepszą opinję. W ów czas m ożna być 
pewnym , że wszelkie zaw iklania znikną.

W  dalszym  ciągu w oła „C hw ila" p atetycz­
nie:

„Niezliczoną jest ilość osób, które zna  
się pod nazw iskiem  X . i k tóre sam e św ię­
cie były o tem  przekonane, że X . jest ich u- 
praw nionem  nazw iskiem , a  które dopiero 
przy jakiejkolw iek sposobności —  bądź to 
przy zaw ieraniu  m ałżeństw a, bądźto przy  
narodzinach dziecka —  ku  niem ałem u roz­
czarow aniu przekonały się, że, wedle ksiąg  
m etryk aln ych  upraw nione są do noszenia 
nazw iska Y.. a  nie X .“.
Nie m ożna przypuścić, aby au to r artyk u łu  

w „Chw ili" bodaj n a  chw ilę w ierzył w  to, co 
mówi.
Przecież nikt nie uwierzy, aby 4ydzi byli tak 
ograniczeni, iż nie wiedzieliby jaki sami czy też 

ich rodzice ślnb zawarli.
a zatem  jakie im  czy też ich  dzieciom przysłu­
guje nazw isko, a  w ięc cały  ten płom ienny u- 
stęp m ożna uw ażać za zręczny m anew r, czy też 
efektowny zw rot retoryczny, nie m ający  zresz­
tą  żadnego praktycznego znaczenia.

P raw d ą  jest, że żydzi dążą do uregulow a­
nia tej spraw y lecz n atu raln ie tylko n a swój 
sposób t. j. do uznania w prost lub, żydow skim  
zw yczajem , drogą okrężną, ślubów rytu aln ych  
za w ażne. Św iadczą zaś o tem  wnioski, do ja ­
kich  żydow ski au to r dochodzi. Jego zdaniem  
„spraw a ta  dałaby się w dw ojaki sposób roz­
w iązać:

•1) w szystkie dotychczas zaw arte tak  zw. 
„rytualne śluby" m ogłaby u staw a uznać za  
praw ne, albo

2}jeśllby takie rozporządzenie n atrafiło  na  
przeszkody n atu ry  praw niczej, lub też technicz­
nej, m ożnaby w szystkim  w  tem  zainteresow a­
nym  osobom n ad ać praw o zażądania zm iany  
nazw iska, n a  takie, pod jakiem  pow szechnie  
są  znane, a to n a podstaw ie dokum entu osobi­
stego (zaśw iadczenie podatkow e, książeczka  
w ojskow a, zaśw iadczenie tabularne i t. d.), albo 
też zaśw iadczenie pow ażnych dwóch w m ieście  
obyw ateli".

się rozpocznie. P olicjan ci k ręcą  się po trotu a-  
rze i pilnują, aby bieg „interesów " nie został 
zakłócony.

W  razu rze w ielki ruch . Żona Golibrody z 
sam ego ra n a  u d aw ała się n a  ta rg  po zakup  
najlepszych ryb i najtłu stszych  gęsi. K uchnia  
rozpalona, a  zapach  pieczystego unosi się do­
koła. P iek ą się gęsi dla „kupców ".

W m ałym  pokoiku za razu rą , którego okno 
w ychodzi n a szary  piur, rozsiedli się kupcy n a  
dwuch, wysoko zasianych łóżkach. Siedzi w ięc 
tam  sta rsz a  tęga  kobieta, ubran a bognto, z 
brylantow ym i pierścionkam i n a krótkich, tłu ­
stych p alcach  i ze sznurem  pereł, zw isającym  
z grubej, krótkiej szyi. Obok niej elegancko u- 
brany człowiek, z b rylan tam i n a  palcach , o w y­
glądzie chorow itym , podobny do suchotnika. 
Ogląda się w ciąż niespokojnie, pali cygaro i 
m uska nerwowo m ałe w ąsiki. To syn „kupco­
w ej". R ozm aw iają ze sobą hiszpańskim  żargo­
nem , pełnym  słów tureckich , oraz innych za­
pożyczonych ze w szystkich praw ie języków  
kontynentu, aby nie można było ich zrozum ieć. 
Oboje m ają  w ygląd orjentalny, sm agłe cery  i 
czarne oczy. Rzadko zw racają  się do w łaści­
cieli „dom ów ", przew ażnie rozm aw iają ze sobą. 
Przed przystąpieniem  do tran sak cji zapytują  
przedewszystkiem , czy dziew czyna, k tó rą  m ają  
kupić, jest blondynka. Jeśli blondynka —  tc  
nie ta rg u ją  się długo i p łacą  żądaną sumę. 
Przed nim i leży n a stoliku cały  .fos fotografji. 
M atka i syn, porozum iew ają się spojrzeniam i, 
od czasu do czasu cedzą przez zęby jakieś słów- 
ko tureckie ulb hiszpańskie —  i ubijają  inte­
res.

Wnioski to to kpiny za zdrowego rozsądku.
Szczególnie drugi, to iście typow y w ykręt żydow­

ski. Jeżeliby państw o nadało żydom  nazw iska, 
pod jakiem i są  znani, to sp raw a byłaby dopiero
w ów czas zabagnic^ia, gdyż każdy żyd bezm ała  
m a po kilka nazw isk, a  pow szechnie w iadom o, 
iż w  razie b adania jakie nazwisko żydowi rze­
czyw iście przysługuje, w ychodzi n a  jaw , że 

nazyw a się tak , jak  jego nieślubna prababka. 
W ów czas żyd udaje wielkie zdziwienie, lecz 
jest to tylko pozorne, obliczone znowu n a  brak  
znajom ości żydowskiej psychologji przez chrze­
ścijanina. Ten badany żyd znał dobrze sw oje 
pi’awdziwe nazwisko, lecz chow ał je w  tajem ­
nicy przed chrześcijaninem , n a  w ypadek jakie­
goś zatargu  z w ładzam i skarbow em i, sądow em i, 
albo wojskowemi.

Szukają W olfa Gołdklanga, lecz nie znajdą  
go nigdy, bo zam eldow any jest W ilhelm  Silber- 
ling, a  w  razie, gdyby tego przyłapać zdołali, J 
łatw o udowodni, że nazyw a się W ikto r Goltj- 
ring czy inny szlachetny kam ień lub k w iat wo­
niejący,

Pod któremże zatem nazwiskiem jest ten pan  
znany

i k tóre sobie w ybierze?
Nie m ożna po większej części uw ażać za 

m iarodajne różnych dokum entów  osobistych, 
gdyż tam  w łaśnie zachodzą bardzo często r a ­
żące błędy co do nazw iska, a  przedew szyst­
kiem  im ienia interesow anego.

O św iadkach zaś lepiej już nie m ów ić, 
gdyż nikt tak  łatw o nie znajdzie potrzebnego 
św iadka jak  żyd żyda, gdy chrześcijanin  m a

miał być
W  swoim czasie jeden z najpow ażniejszych  

'p u b licystó w  i uczonych żydowskich, dr. M ajer  
B ałaban, w  m iesięczniku „Now-e życie" zrobił 

: wielkie „odkrycie", k tóre zdumieć m usi każde­
go zdrowo m yślącego człowieka, a  n am  P o la ­
kom  otw orzy oczy n a n iesłychaną dotąd bez­
czelność pokolenia Judy.

Oto ni m niej, n i w ięcej, dow iadujem y s i ę . 
o tem , iż k raj nasz od wieków był zam ieszkany  
przez żydów, iż w lesie kaw enczyńskim  pod 
Lublinem  żydzi, przyszedłszy do Polski, zna­
leźli w yryte na drzew ach tra k ta ty  Talm udu, 
iż Kazim ierz W ielki „górę złota" otrzym ał od 
„dzieci Izraela" za wpuszczenie „pijaw ek sjoń- 
skich" w  gran ice swego państw a itp.

M ożnaby ostatecznie darow ać poczciw com , 
ogłupiającym  swój „w ybrany ludek" podobne- 
mi bredniam i, gdyby nie jedna potw orna kom - : 
b in acja  rozw ydrzonych pism aków  żydowskich.

W szak każdy P olak  szczyci się tem , iż nar i
ysasti

Głównym m aklerem  jest Golibroda, brzu­
chacz, ostrzyżony jak  katorżnik, o rum ianych  
policzkach. Do kupcow ej m ówi „ciociu", do 
młodego człow ieka „kuzynku". Z nim  n a ra ­
dzają się kupcy; polegają n a nim i d arzą  go 
nieograniczonem  zaufaniem . Co chw ila w cho­
dzi jego żona, niosąc n a ta cy  zakąski, wódkę, 
pom arańcze —i mówi, uśm iechając się dobro­
tliw ie:

— N iech „ciocia" coś skosztuje. N iech się 
„kuzynek" nie krępuje.

I gdy m ąż ją  w ypędza, tłum aczy się ;
— Czego chcesz? Od sam ego ra n a  handlu­

ją. D ostaną jeszcze osłabienia serca.
Kupcow a uśm iecha się uprzejm ie, kosztuje  

trochę konfitur i podaje synowi, m ów iąc coś 
po turecku.

N ajczęściej jednak podczas jarm ark u  nie 
m a się czasu n a takie drobiazgi Interes pochła­
nia całkow icie. Trzeba przecież obejrzeć część 
tow aru, gdy zachodzi spór co do ceny. Robi to 
się tale, aby nikt nie zauw ażył, o co idzie. W  
pokoju zostaje tylko „m am a" z ,.synem ".

O tw ierają się drzwi i w chodzi dziewczyna.
—  Czy tu  m ieszka szklarz Gedali?
—  T ak, tu  m ieszka szklarz Gedali. Chodź 

tu, m oje dziecko.
„M am a" z „synem " oglądają dziewczynę i 

porozum iew ają się oczam i.
D ziew czyna, oczyw iście, w ie, o co chodzi.
R ozkłada się n a  stoliku ta lję  k art, aby n a  

w ypadek p rzy jścia  policji m ieć w ym ówkę, że 
tu  odbywa się niew inna g ra  w  k arty ...

Rzadko jednak dochodzi do oględzin Przą-

prawdy dociekać. Talmud zresztą bardzo szcze­
gółowo o tem  św iadczeniu trak tu je, a ciekawe­
mu chrześcijaninow i, dla którego talmud jest 
niedostępny i niezrozum iały, w ystarczy  prze­
czytać „Duszę żydow ską" A. N iem ojewskiego, 
Sprawa nazwisk żydowskich musi być uregulo­
w ana, lecz nie tak, jak sobie żydzi to wyobra­

żają!
W edług naszego zdania pierw szym  etapem  

regu lacji winno być odebranie ksiąg  m etryk al­
nych żydom, a  pow ierzenia ich  władzom  poli­
tycznym  I instancji.

N astępnie w inien rząd zakazać udzielania 
ślubów rytu aln ych , a  w  razie przeciw nym  kar 
ra ć  tak  udzielającego ślubu, jak  i oboje zaślu­
bionych dotkliw em i k aram i administracyj­
nemu.

W  końcu należy zak azać surowo używania 
kilku nazwisk jak  się to dotychczas dzieje, a 
w innych przekroczenia zakazu, k a ra ć  bezwzglę­
dnie sądownie, jako tych, którzy zupełnie  
św iadom ie i jaw nie dopuszczają się oszustw a. 
To bowiem, co dzisiaj żydzi z nazw iskam i wy­
rabiają ,

jest wyrafinowanem oszustwem,
m ającem  pozory legalności. Jeżeli sp raw a tal w  
powyższy sposób zostanie rozw iązana, m ożna  
być pewnym, że w szelakie oszustw a żydowskie 
jak szm ugiel, fałszyw e staw iennictw o do w oj­
ska lub handel żywym  tow arem  a  przedewszy­
stkiem  bolszewizm przynajm niej w  50 proc. się 
zm niejszą, gdyż do tych  szczególnie ła jd actw  
konieczne są pseudonim y.

Clemcus.

tnierz polski
.. żydem!
leży do Polski! Przecież nazw a ta  była i jest 
najpopularniejszą w  świecie w  dziejach w ojny  

i i to leran cji! Słowo „P olsk a" jest naszym  sk s r  
hem najdroższym , tym  bezcennym klejnotem  w 
trad y cjach  N arodu!

Lecz dotąd nikt z nas nie w iedział, że i tę  
nazwę k raj nasz m a  zaw dzięczać w strętnem u  
ży dostw u!!!

Bo oto p. B ałab an  ogłasza „urbi et orbi", 
że gdy Izrael przybył n a  ziemię Lechitów , jakiś  
głos proroczy z nieba w yrzekł do niego te  
słow a:

„Po-lin, Izraelu!”
Zaś w dzięczni P olacy  (!) n a  pam iątkę tego  
przełomowego w  dziejach św iata m om entu, 
k raj swój Polską nazw ali!

Ja k  to żyd, ten  „lojalny" nasz współobywa­
tel, bezlitosny hom unculus, paskarz i wyzyski­
w acz, istota, k tó ra  tylko z zew nętrznego wy­
glądu n a  m iano człow ieka zasługuje —  ta r-

w ażnie obie strony w ierzą sobie n a słowo. Ni­
gdzie niem a takiego w zajem nego zaufania w 
tran sak cjach , jak  w  tym  handlu. Tu nikt niko­
go nie oszukuje.

Dziewczętom przykrzy się życie w domach, 
gdzie są zam knięte Tęsknią do czegoś nowego, 
do sposobności w ydostania się z ciasnych  po­
koików' na szeroki św iat. K rąży wśród nich l e ­
genda o Buenos A ires w A rgentynie. Tnm —* 
m ówi legenda —  odzyskają w olność, dostaną 
dużo pieniędzy od czarnych  ludzi i wyjdą łat­
wo zam ąż. D ziewczęta, które tam pojechały, 
piszą, że m ają  złote zęby i czyszczą je złotemi 
szczoteczkam i. I sn u ją się legendy o dziewczę­
ta ch  w  Buenos A ires, w  k tórych  zakochali stę 
czarni książęta i wzięli je za żony.

D latego w szystkie proszą, aby je sprzeda­
no. I dlatego jest to dla nich  dzień świąteczny, 
gdy przybyw ają kupcy z A rgentyny. Wszystkie 
dziew częta farbują sobie w łosy na kolor blond, 
stro ją  się w jasne suknie, gdyż kupcy najchę­
tniej kupują blondynki, bo takie lubią m u­
rzyni.

N ajw iększa radość panow ała wśród „n a­
rzeczonych" K anarka. W  istocie wszyab ie je- 
go dziew częta ufarbow ały sobie włosy i Motke 
sprzedał je z lekkiem sercem . N>e wpuszczono 
go do razu ry , gdyż nie był jeszcze wpisany do 
b ractw a handlarzy. Nie wiedział nawet, gdzie 
się znajduje targow isko, i wszystko załatwił 
rudy W elwel.

Bądź co bądź, dostał Motke plikę bankno­
tów. Mówiono o nim , że się zbogacił nagle i 
wielce m u zazdroszczono.

—  Ale co on pocznie bez tow aru?
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gnie się n a nasze u czu cia  narodow e, w dziera  
się do najgłębszych tajników  duszy polskiej i 
kpi sobie z „głupio polakies". i

Lecz „griaduszcza“ bezczelność żydow ska , 
sięga jeszcze dalej!

K ażdy naród, k tóry  b rał udział w w ielkiej 
w ojnie św iatow ej, czci jak  relikw ie grób swego 
„Nieznanego Żołnierza".

I my mamy też swego „Nieznanego Żołnierza!".
Zdaw ałoby się, iż do tej św iętości narodo­

wej żadna p ijaw ka przyczepić się nie m oże!
F ra n cja , A nglja, A m eryka, B elg ja  i wiele 

innych k rajów  uw ażałoby za najohydniejszą  
zbrodnię, gdyby ktoś ośm ielił się szargać tą  
św iętością.

Jedynie tylko w P olsce zbrodnie takie dziać 
się m ogą!

A  któż mógłby dopuścić się tego czynu?
N atu raln ie —  tylko żydzi!
Żydzi, żydzi i jeszcze raz  żydzi!
Ci pasożyci, którzy zohydzają im ię Polski 

zagran icą, ci bezczelni arogan ci, k tórzy  plują  
n a nasze św iętości!

Bo oto p Prylucki (naturalnie n ikt inny!') 
w „Momencie" w ielkim  głosem  (jak  n a  pusz-

)■ ■
czy!) zapytuje, czy polski „Nieznany Żołnierz** y 
nie był żydem?!

Słu ch ajcie  P o lacy ! S łu ch ajcie  oficerow ie 1 
żołnierze, słuchaj m łodzieży polska!

Nasz „Żołnierz Nieznany" — żydem!!!
A toć przecie tchórzostw o żydów jest przy- 

słowiow em  n a  cały m  św iecie, toć przecie 99 
proc. k ad ry  szpiegów i zdrajców  stanow ili ży­
dzi!

W szak nasze N aczelne Dowództwo w  chw i­
lach  g orących  w alk pod W arszaw ą m usiało  
w prost w yrzucie żydów z arm ji, operującej pod 
sto licą  (Rozkaz M. S. W ojsk. Oddział I Sztabu  
L. 13679 Mob. z dnia 6 sierpnia 1920 r .)!

A dziś co się dzieje?
Polski „Żołnierz Nieznany" mógł być żydem!

B ezkarnie grasu je u  nas „naród w ybrany". 
N a potw ornie ohydne przypuszczenie, k tóre  
w strętem  m usi n ap aw ać każdego P olak a, m ógł 
sobie pozwolić

tylko żyd i to tylko w, Polsce!
Lecz baczcie, m ędrcy Sjonu, aby m iark a  * 

się nie p rzebrała!...
Jan Żelewski

KraK. ZwiązeK oficerów rez.
odżydził się!

Tutejszy ZwiązeK rez. oficerew wyrzucił ze swego zrzeszenia żydów, oczyści! się
K rzew iona przez „H asło N arodow e" idea  

zaczyna w ięc działać i w ydaw ać poważne owo­
ce, od dwóch la t bowiem, tj. od zaw iązania  
Zw. Rez. Of. byli i w ichrzyli w nim  żydzi, k tó­
rzy weszli tam  jako spadek poau strjacki.

Aż w reszcie i tu  przyszło ocknienie. Dnia 
5 bm„ tj. w  poprzednią sobotę, odbyło się w al­
ne zgrom adzenie tego Związku.

Jednym  z punktów  program u było połą­
czenie się z W arszaw skim  Zw. R. Of. jako cen­
tra lą , w  sta tu tach  jednak W arszaw skiego Zw ią­
zku jest w yraźnie zastrzeżone, że członkiem 
Związku może być tylko chrześcijanin, co zre­
sztą nie przedstaw iało tam  trudności, gdyż w  
arm ji rosyjskiej oficerów  żydów nie było.

Ale w łaśnie z powodu tego zastrzeżenia nie 
mogło dotychczas nastąpić połączenie z W ar­
szaw ą, aczkolw iek bardzo celowe i konieczue, 
gdyż bruździli żydzi. Dopiero n a  ostatnie zgro­
m adzenie przybył prezes W arsz. Zw., m ecenas  
Dr. Szurley, dzięki jego w ym owie i w iększości 
katolików , w niosek o połączenie z cen tra lą  
w arszaw sk ą przeszedł olbrzym ią w iększością —  
tem  sam em  żydzi zostali w yrzuceni.

I dobrze się stało.
Zw. R. Of jest przecież organ izacją  p ar  

excellence w ojskow ą, nietylko kw estje egzy­

sten cji i ad m inistracji, ale także, a naw et prze­
w ażnie kwestje ściśle wojskowe musi się tam 
omawiać, żydzi w ięc w  takim  Zw iązku byli 
k u lą u  nogi, nikt nie śm iał się jasno w ypowie­
dzieć, każdy obawiał się szpiegów.

K rakow skiem u Zw iązkow i Rez. Oficerów  
w yrażam y nasze pełne uznanie. W  tem  odro­
dzenie i bezpieczeństwo Ojczyzny.

Pamiętajcie, że w Polsce są 
faMże leiiarze i adwoKaci 
Polacy! Ich popierajcie!

Banici poisKie! pamiętajcie 
o polskich Kupcach, prze­
mysłowcach i rzemieślnikach, 
potrzebujących pomocy pie­
niężnej !

Narodzie Polski!
Narodzie poiski! siły skup,
Bo ci zagraża zguba zgub!
Z żydowskich się wydobądz szpon,
W samoobrony uderz dzwon!

Cóż z tego, że zewnętrzny wróg, 
Wyrzucon jest za polski próg,
Że Biały Orzeł pozbył pęt,
Kiedy ci kajdan został szczęt?!

Żydostwo ci nie szczędzi ran,
Podgryza, niszczy wszelki stan 
Powiększa z każdym dniem swój trzos 
I jeszcze ci urąga w głos!

Patrz na twe miasta, na twe wsie, 
Kto z nich żywotne soki ssie?
Kto z nich rugnje polski Ind?
Kto wyzyskuje polski trud?

Poczuj swą hańbę, ból i wstyd, 
że tobą władnie marny żyd!!
Że żydziak wodzi cię za nos,
Gotując ci helotów los!!

Bielmo z ócz swoich rychło zdejm, 
Zdobądź się na rozumny Sejm,
Na silny, zdrowy polski rząd,
Coby ten straszny zleczył trąd!

Przestań być próżny jako paw.
Mniej g raj, tańcz, pij i mniej się baw! 
Pracy się nie wstydź, strejki rzuć! 
Poskramiaj marnotrawczą chuć!

W Boga i w Kościół święcie wierz, 
Niewiary się jak ognia stTzei!
Bo to żydowski płód 1 jad,
K tórym  cię żyd zniw eczyć ra d !

Hasła czerwone wymieć precz!
Bo to semicka myśl i rzecz,
P rzy p atrz  się na rosyjski kraf,
Ja k i  mu one dają ra j!!

U
Narodzie polski! siły skup,
Bo ci zagraża zguba zgub!
Z żydowskich się wydobądź szpon!
W samoobrony uderz dzwon!

Ks. Mateusz Jeż.

« -  Bądźcie spokojni. P o s ta ra  się o inny.
■—  D ajcie pokój, czy nie w iecie, że się żeni?
—  Toć ona nie chce.
—  T eraz już będzie chciała .
«— A co on uczynił z H iszpanką?
>— Chciał ją  rów nież sprzedać, ale rudy  

Welwel nie dopuścił do tego. Obawiał się ko- 
; in isarza  C hw astow a.

K toś inny zapew niał:
—  Nie ch cia ł jej sprzedać. Proponow ano  

i m u dużo pieniędzy, ale się nie zgodził.
T ak  mówiono o M otku w  k aw iarn i „ W a r­

sz a w sk ie j"  i  w  zaułkach  Starego M iasta.
W szyscy  byli zadowoleni.
H andlarze arg en ty ń scy  w szystkich  uszczę­

śliwili.
Motke dostał dużo pieniędzy, a  rudy W el­

wel zrobił doskonały interes.
Ale najbardziej zadow olony był ,;~ywy to­

w ar". D ziew częta sta ły  się nagle blondynkam i, 
nosiły jasne suknie, nie w łóczyły się już po 

u lica ch .
Przygotow yw ały się do dalekiej podróży. 

M iały jech ać do k raju , gdzie czekali n a  nie 
czarn i książęta, k tórzy  bardzo lubią jasnow ło­
se dziew częta żydowskie.

I każda z nich m arzy ła  o tem , jak  zostanie  
księżniczką w  „czarnem  królestw ie",

(C. d. n.\ ,

JA N  ZAMORSKI.

Ostatnia z dobytku.
N ow ela.

B y ła  to k rów ka .rosła, piękna, m aści białej, 
gęsto czarnym i centkam i n ak rap ian a, a  rozum ­
na, w edług zdania obyw atelek w ielgoskich, jak  
człowiek, tylko m ow y jej brakow ało. Żydow scy  
handlarze daw ali za  n ią  n a  rękę sto papier­
ków, lecz W ojciech  nie byłby jej sprzedał ani 
za dw ieście. Jego żona, Anna, w idziała w  niej 
niby w łasne dziecię, tem  cenniejsze, że przed­
staw iało  k ap itał gotow y. Z a  pięć lub sześć ty ­
godni m iała  dać obojgu m ałżonkom  cielę, k tóre  

; zam ierzono trzym ać, aby się dochow ać jakiego  
takiego inw entarza.

— S ta ra ! —  zagadnął raz  W ojciech , nieco  
zakłopotany, żonę —  a  jak  ni,e będzie cieliczką, 
to co?

—  T a  juści, że i  byczka przysądzim y —  
odparła Anna.

Chłop, jak gdyby m u ciężar spadł z piersi, 
podwoił teraz  sw ą gorliw ość około bydlęcia, j 
Poniew aż zim a się zaczęła, w praw dzie bardzo j 
jeszcze lekka, obstaw ił ściany  obory w ew nątrz j 
w iązkam i słom y, n a  stry ch  budynku nałożył ! 
sian a, podściółkę ze słom y zrobił tak  grubą, że 
najtęższy m róz nie mógłby się przez n ią  dostać. 
S am  przysposabiał sieczkę dla krow y i posy­
pyw ał ją  solą, a  dla odm iany daw ał siano, byle 
zw ierzęciu niczego nie brakło do w ygody i do­
statk u. Napój przypraw iano jej osobny ze zlew­
ków  wody ciepłej, w k tó rą  w rzucano chieb k a ­
w ałkam i łub straw ę. Drzwi od obory zasło­

nięto m a tą  i utykano w  szczelinach słom ą, aby 
żadną szp arą zimno nie m ogło się przedrzeć 
do pieszczonej krasuli. Oboje m ałżonkowie prze­
ścigali się w objaw ianiu  sw ych zabiegów  i 
troskliw ości o tę podporę gospodarstw a.

Sąsiad  Sebastjan  zaglądał raz  n a oborę, 
kiw nął k ilk a razy  głow ą z podziwu, i  pocią­
gnąw szy z fajeczki, rzekł:

— H o! ho! już i u  k ró la  lepiej krow ie być 
nie może... Taż to jjałac, nie obora.

A ta , o której mówiono, sta ła  obojętna, 
przeżuw ając powoli pokarm , p rzyjm ując z po­
w agą w szystkie zachody i trudy w łaściciela.

Z im a staw ała  się z każdym  dniem  ostrzej­
szą. W ojciech  w łasnym  kożuchem  n ak rył kro­
wę, k tó ra  odtąd tak  ostrożnie k ład ła się spać 
i w staw ała, że nigdy nie zrzu ciła  z siebie o- 
k ry cia , sn ać u m iejąc ocenić jego użytek. Dziec­
ko W ojciechostw a, które już chodziło do szko­
ły, dziesięcioletnia M arysia, w k rad ała  się zaw­
sze do obory, kiedy krow ie daw ano do żłobu, 
i przynosiła jej na zakąskę kaw ałki chleba lub 
kartofle gotow ane, a  ta  w ybierała jej pok arm  
z ręki, pozw alając się za to g łask ać po pysku  
do woli. Rodzice, chociaż chleb szanow ali i  
sam i jedli go tylko raz  dziennie, a  czasam i i 
całkiem  obyw ali się bez niego, udaw ali, że nie 
w idzą tego m arn otraw stw a, które bądź co bądź 
w ychodziło n a  pożytek jedynego ich dobytku. 
Mieli zaledwie ch atę , z k tó rą  przez sień łączy ła  
się obora, tudzież k ilk a zagonów  pola, więc 
k row a była calem  ich m ieniem .

Jednego dnia W ojciech  w rócił z pobliskie­
go m iasteczk a zły i chm urny. Nie ch ciał jeść, 
ani siedzieć w chnćie. lecz w ym knął się cich a­
czem  n a  oborę. Popraw ił krow ie podściółkę,
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Żydzi na wsi.
(Wieś polska opanowana handlowo przez żydów. — Mlynarsłwo 1 leśnictwo 
w rękach obcych. — Praca na roli jest dla żyda podrzędna. — Tam, gdzie 

jego stopa przejdzie, nawet trawa ginie!).
T ak ą sam ą plagą, jak  żyd m iejski, jest i 

żyd w iejski. Jeżeli w yobrazim y sobie całe żydo- 
stw o, jako polipa m orskiego, to jądrem  głów ­
nym  organizm u tego m ięczak a będą żydzi w  
m iastach , a  m acki jego, te straszliw e w ąsy, 
k tórym i poryw a i w ciąga do w nętrza sw oje 
ofiary , są n a  wsi.

Znaczenie żydów n a  w si należy ro zp atry ­
w ać z 2 punktów w idzenia:

gospodarczo-ckonomicznego I etycznego.
W iem y, czem  są  żydzi n a  w si pod w zglę­

dem  gospodarczo-ekonom icznym , obserw ując 
choćby od niechcenia przejaw y naszego życia  
codziennego. Do niedaw na w iększość, praw ie  
w szystko, co ro ła  w yprodukow ała

za pośrednictwem
Żyda tra fia  bądź do przem ysłu, bądź do kon­
sum enta.

H andel okrężny, t. j. w ykupyw anie produk­
tów  od w iejskich producentów  i odsprzedaw a­
nie ich  konsum entom , jest praw ie żś w yłącz­
ni m  przyw ilejem  żydów.

T ak  się m a  rzecz z iajczarstw em  oraz zbo­
żem.

Dzięki sw ojej religji i  talm udow i, żydzi 
potrafili u jąć  w yłącznie w  swoje ręce handel 
bydłem i m ięsem . .Teżęli m ieszkańcy m iast nie­
raz  nabyw ają m ięso z jatek  chrześcijańskich , 
to jednak pochodzi ono z żydow skich rzeźni 
oraz od żydow skich hurtów , ik 6 w. T o niedaw ­
n a w  W arszaw ie, oprócz P om orza i Pozn ań ­
skiego, nie byio ani rzeźni chrześcijańskie], a 
bydło było i jest tam  zawsze bite i eksploato­
w ane w yłącznie przez żydów. Jed n a  tylko nie­
ro gacizn a dotychczas w yjęta  była z pod mono­
polu żydowskiego, lecz ostatnio t. zw. cyw ili­
zacja  żydow ska i n a  tem  polu zrobiła znaczne  
postępy. W o jn a  i korzystne dostaw y w yem an­
cypow ały t. zw. cyw ilizow anych żydów, którzy  
bez skrupułów  w zięli się do handlu  św iniam i.

Jeżeli przejdziem y do przemysłu mącznego, 
który  jest u  nas najw ięcej rozpow szechniony, 
to te placów ki spoczyw ają w  najw iększej czę­
ści w  ręk ach  żydow skich. W ia tra k i są  w yłącz­
ną w łasnością żydów. M łyny wodne, budowane 
przew ażnie przez w łaścicieli ziem skich, nie-ży- 
dów, eksploatow ane są  w w iększości w ypad-

Kto pragnie Polski silnej, 
niech nie poskąpi pieniędzy 

na walkę z żydami.

zacisza! tu  i  ówdzie ścian y  słom ą i patrzył w  
nią, jak  spokojnie w yb ierała  p rzysm aki ze żło­
bu, ta k i sm utny i zm artw iony, jak  gdyby m u  
serce pęknąć chciało. C zasam i chw ytał się o- 
b urącz za w łosy, to znowu, jakby się opam ię­
ta ł, poczynał g łask ać zwierzę z jakiem ś dziw- 
nem  rozrzew nieniem , bliskiem  płaczu. W resz­
cie ująw szy zgrzebło, zabrał się do czesan ia  
krow y. O na zaś s ta ła  obojętna, lecz potulna, 
czasam i o d d ych ając głęboko.

W tem  ozw ał się z za ścian y  głos kobiecy:
—  W o jtek ! a  co ty  tam  tak  długo robisz? 

Chodź do chałupy, bo zm arzniesz.
•— Poczekaj troch ę! —  odezw ał się chłop  

głosem  m iękkim  i złam anym .
U kończył czesanie, otulił krow ę staran n ie, 

popatrzył n a  nią przeciągłym  spojrzeniem , jak  
gdyby ch ciał sobiedobrze wbić w  pam ięć jej 
k ształty ; w  końcu m achnął ręk ą  i w yszedł, u- 
tkaw szy szczelnie drzwi za sobą. W szedłszy do 
ch aty , usiadł przy oknie, chw ycił długie w łosy  
nad czołem w  g arść i w sp arty  na ręce, patrzył 
p-zed siebie szklanym  w zrokiem  bez w yrazu.

A nna, zaniepokojona jego dziwnem zacho­
w aniem , zap y tała :

—  Co ci jest?
Chłop pa dłuższej chw ili dopiero odezwał 

się przez zaciśnięte zęby:
—• A ten psiścierw  F a jb a  w idział m nie.
—  No i co ?
—  B a, ta  co? Chce pieniędzy i tyle. W czo­

ra j term in m inął.
Tu zaczął opow iadać, jak  żyd czekał na  

niego przy kościele, jak  go zaraz  na wyęhod- 
nem  przychw ycił i, m imo m nóstw u łudzi, któ­

ków przez żydów. Ten monopol żydzi strzegą  
zazdrośnie i nie przebierają w  środkach, żeby 
się przy nim  u trzym ać. Znam  ta k i w ypadek: 
reem igrant z A m eryki, chłop, pobudował sobie 
w iatrak  w  jednej ze w si ziem i białostockiej. 
Cieszył się niedługo tym  w iatrak iem ; żydzi, 
którzy ten monopol w  dawnej okolicy dzierżyli 
w sw ojem  ręku, ostrzegali go, żeby tego nie czy­
nił. 2 e ostrzeżenie nie było rzu can e n a w iatr, 
przekonał się poniew czasie niepopraw ny chło­
pek, gdyż już w  parę tygodni po w ybudow aniu  
w iatrak u  w niew yjaśniony sposób w iatrak  
spłonął. Od tej pory upłynęło la t  kilkanaście  
i n ikt w ięcej nie próbow ał podobnego ekspery­
m entu. Dopiero w  ostatnich  czasach  jeden z n a­
szych em igrantów , człowiek bezwzględny i 
śm iały, zabrał się do budowy w ia trak a  i p otra­
fił go u trzym ać od 1914 roku  tylko dzięki 
ostrzeżeniu ze swej strony żydow skich m łyna­
rzy  o rep resjach , jakie zastosow ałby z ca łą  bez­
w zględnością n a  w ypadek, gdyby w iatrak  jego 
spłonął.

Również całkow icie zostało przez żydów o- 
panow ane leśnictw o oraz przem ysł leśniczy.
N aprzykład n a terenie woj. białostockiego, lu­
belskiego, tak  zw. okr. siedleckiego zarządu la­
sów, oraz w części radom skiego i w arszaw skie­
go okazało się, że

przeszło 90 proc. stanow ią k on trak ty , zaw arte  
w yłącznie przez żydów!

D otychczas, m im o rządów  zaborczych', po­
lity k a  ro ln a szła w kierunku możliwego nie­
dopuszczenia żydów do posiadania roli. In a­
czej w G alicji, gdzie żydzi byli praw ie w szech­
w ładnym i panam i i gospodarzam i posiadłości 
rolnej. Dziś jednak
brak zrozum ienia wśród ludzi rządzących  nie­

bezpieczeństwa żydowskiego
może być fatalne i nieoczekiw ane w ydać rezul­
taty , jeżeli nie otoczym y nadzw yczajną opieką 
tej najcenniejszej części naszego gospodarstw a  
narodow ego, tej podw aliny naszej narodow ości 
i państw ow ości, inaczej w najbliższym  czasie  
spodziew ać się m ożna, że w ieś i rolę n aszą  
spotka ten sam  los, jaki spotkał już nasze m ia­
sta, tem bardziej, że żydzi p rzestaną stron ić od 
gospodarki rolnej, jako m niej in tratn ej inwe- 
stji kap itału  w porów naniu z handlem  czy  
choćby p arcelacją  m ajątków , po dośw iadcze­
n iach  w ojny ostatniej, k tó ra  dowiodła, że n aj­
w iększe naw et m ajątk i, fabryki, dom y i t. p. 
m ogą uledz zniszczeniu, jedynie tylko ziem ia  
pozostanie n ienaruszalnym , stałym  iap ita łem  
i najpew niejszą jego lokatą.

&jj£ ' ........... ... ....
Z resztą przy swoim sprycie i wyrattnowa* 

niu, żydom  nie trudno będzie w yciągnąć ręką  
po ziem ię polską. Dobrze są  n am  znaną wszyst-i 
kie te sposoby, jakiem i żydzi opanow ują n ie-' 
opatrznych i naiw nych w łaścicieli ziemi. B ędą.) 
cym  w ta ra p a ta ch  finansow ych, usłużny żydek] 
n a niski p rocent pożycza pieniądze, Jest bardzó| 
pokornym , kiedy zachodzi potrzeba pierwszych! 
prolongat, k tóre szybko zw iększają zaciągnięty^  
dług, lecz kiedy poczuje, że już dostatecznie, Jaki 
p ająk  m uchę, oplątał swego dłużnika, Jest ju£) 
bezwzględnym, a  kom ornik jest zazwyczaj osta*W 
tnim  w ykonaw cą woli żyda. Ł zy , nędza, roz*’  
pacz nie tylko starszych , ale i dzieci, nigdy nic ntg* 
w sk órają ; żyd staje  się zaw sze bezwzględny 
posiadaczem  w łasności swego dłużnika i 
drogą zawsze i łatw o może zdobyw ać zie 
skoro jej bardziej niż dotychczas d la  siebie 
łącznie, a  nie n a  zlicytow anie, pożądać  

Jak o  w ysoce ch arak tery styczn y  
przytoczę ilu strację  dw óch wiosek, żydov 
które znam  dobrze. Je d n a  w ioska zwie się P a  
lestyna, druga Izaakow o, znajd u ją się one 
pow iecie sokalskim  w  w ojewództw ie Walc 
kim . P ow stały  one za czasów  Katarzyny 
O bserw ow ałem  te w ioski przez dłuższy 
czasu  i przyjrzałem  się im  dokładnie. Żyd si« 
dżi n a roli, m a sw oją chałupę i trak tu je  ją  ja*! 
ko swój w łasny k ąt, do którego ma bezwzglę-1 
dne praw o, w  k tó ry m  m a  m ieszkać po to, aby) 
cały  swój proceder handlarski, szw indląrski i°? 
lichw iarski upraw iać.
P ra c a  na roli jest dla niego zajęciem  podrzęd- 

n em ;
sta ra  się głównie posługiw ać p ra cą  najem ną, 
przew ażnie n ajm ity  chrześcijanin a. Dziwny 
w ygląd przedstaw ia jedna z tych  w si: nigdzie 
w  całej w si niem a an i jednego drzew ka. 
W szystko jest tam  brudne, obdarte i oberw ane, 
jak  w naszych m iasteczk ach. M usim y strzodz  
się usilnie, by tę zasadniczą podw alinę, szcze­
gólnie w takim  k raju , jak  nasz, t. j. w  w iększej 
części jeszcze m ało lub w cale nieuprzem ysło- 
w ionym , tę podw alinę naszych finansów , n a­
szych kapitałów  i całego naszego życia gospo­
darczego oraz jego rozw oju u trzym ać w n a­
szym  ręku.

D otychczas procentow y odsetek ziemi, znaj 
dującej się w  posiadaniu żydów, jest jeszcze  
stosunkowo nikły, w yjąw szy G alicję: w  Kon­
gresów ce i n a K resach  W schodnich  w posiada­
niu żydów jest średnio 2,5 proc. najw ięcej na  
W schodzie —  4,2 proc., najm niej w kaliskiein— 
1,2 proc. N atom iast w  G alicji posiadłość ży­
dow ska ro ln a wynosi już 18, 8 proc., co jest Już 
w yraźnem  niebezpieczeństw em , skoro się zwa*

Kto się obawia potęgi żydow- 
ien nie wierzy w moc 
ducha polsKiego.

rzy z kościoła w ychodzili, z krzykiem  i pogróż­
kam i dopom inał się o dług. W ojciech  próbo­
w ał m u się w ym knąć, lecz żyd go nie puszczał, 
krzycząc coraz głośniej i m iotając na niego roz­
m aite  obelgi. W  tak ie ; paradzie przeszli ryn ­
kiem  m iasta , defilow ali po ludnych ulicach, 
m iędzy tłum am i przechodniów, a rozstali się  
dopiero daleko za m iastem , na polu.

— Ścierw o szatań sk ie! W ziął pieniądzm i 
trzynaście papierków , korzec pszenicy, korzec 
jęczm ienia, dwie ku ry  i ćw ierć ziem niaków , a  
to w szystko n a procent od pięćdziesiątki, za  
trzy  m iesiące czekania. Terazem  się m u prosił, 
żeby m i zelżył bez tydzień, ale jak  znikąd nic 
nie dostanę, to nie w iem , co będzie. Zasekwe- 
struje nas, ta  i koniec

—  Tyle razy  n as już sekw estrow ali —  od­
p a rła  żona —  oj! żeby choć ten raz  się obronić, 
bo bieda i wstyd. Pójdę gdzie pożyczyć.

Mąż spojrzał n a  n ią  z niedow ierzaniem , 
w styd m u się zrobiło, że sam  d la uniknienia  
ostateczności nie m iał odw agi prosić, i wyszedł 
z ch aty  zrezygnow any Oboje wiedzieli, że je­
dynym  sposobem ratu nk u  było sprzedać krowę, 
lecz lękali się w yrzec okropne dla obojga sło­
wo. Jednakże również dobrze w iedzieli, że je­
śliby ich zasekw estrow ano, w ziętoby z pewno­
ścią  tylko krowę, a  Bóg wie, n a  ile by ją  o- 
szacow ano. Możeby poszła od nich  za połowę 
w arto ści. Należało się w ięc koniecznie ratow ać. 
A nna tylko schw yciła płachtę i w ybiegła rów ­
nież n a  w ieś, aby u sąsiadek pro.-?ć o pożyczkę.

B ył już w ieczór, kiedy M arynia w róciła  ze 
szkoły. Z a s ta łą  ch atę  pustą i  sm utną zrobiło

się dziecku. Z każdego k ą ta  i z za każdego sprzę­
tu  cień w yglądał n a k ształt powiewnego s tra ­
szydła, św ierszcz ćw ierkał pod piecem  jakoś  
ponuro i tajem niczo, a  żelazny chód zeg ara  
zdaw ał się głosem  jakiegoś potępieńca, skaza­
nego n a  w ieczną pokutę. N a ścianach , odar­
tych  z gliny, szpary zlew ały się z cieniam i w ie­
czoru w jedną jak ąś pogm atw aną i skłębioną  
m asę, niby tłum y m aszkar, k tóre płyną, jak  
rzeka, aby dusić dzieci. Mrok w ieczorny, bla- 
dem  i m artw em  odbiciem  śniegu przez zam ar­
zło okno ośw ietlony, w ałęsał się po ścianach  
chaty, jakby clbrzym ie w ojsko larw  1 złych  
duchów. Na dworze k ra k a ła  w ro n a ; M arysia  
żegnała się i przycupnęła w  strach u  na law ie  
nieruchom a, n a  pół żyw a, lęk ając się oglądać, 
aby straszydła nie zobączyć W reszcie żegnać 
się p rzestała z obaw y, aby tym  ruchem  nie 
zw rócić n a  siebie uw agi „boba"

B ała  się.
Chwile w lokły się leniwo Gdybyż choć kot 

był w  chałupie —  m yślała  sobie —  byłoby io  
kogo przem ów ić słówko, rozw eselić się —  zaw­
sze z kotem , to nie sam ej siedzieć Ale gad nie­
dobry poszedł łap ać m yszy i żywego ducha nie­
m a  koło m ałej, bojaźliw ej dziewczynki W tem  
przyszła jej do głow y szczęśliw a m y śl: pójdzie  
do krow y, da jej co dobrego zjeść t zostanie  
przy niej, dopóki rodzice nie pow rócą.

Zapom niała już o tem , że jej poruszenia  
m ogą z każdego k ą ta  w yw ołać straszyd ło ; żw a­
wo n ab rała  w  spódniczkę rzepy z pod ław y, u- 
k roiła  kaw ałek chleba, co jej przyszło z niem a­
łym  trudem  i pobiegła do obory,

(C. d. m).
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ży, iż żydzi nie stanow ią przecież tak  znaczne­
go’ odsetku ogółu ludności Polski. W  poszcze­
gólnych okolicach G alicji cy fry  te  p rzedstaw ia­
ją się n astęp u jąco : średnio w G alicji W schod­
niej żydzi m ają  18,8 proc. ziem i w  sw em  posia­
daniu, lecz spotykam y pow iaty, w k tó ry ch  w ła­
sność żydow ska w ynosi 30 proc. Cyfry te są  aż 
nazbyt w ym owne.

T eraz przechodzę do k w estji etycznej. J e ­
żeli tak  szkodliwy w pływ  żydzi w yw ierają  na  
w ieś pod względem gospodarczym , to stokroć  
straszniejszym  i niebezpieczniejszym  jest dla  
nas ich

wpływ pod względem etycznym.
W pływ  ten w yraża się w  przestępczości i  prze­
stępstw ach  żydow skich. O bserw ując uw ażnie  
od dzieciństw a praw ie życie w iejskie i stosu­
nek żydów do ludności w iejskiej, obserw ując  
udział, jaki w  tem  życiu  biorą, śm iem  tw ier­
dzić, że przestępczość narodu polskiego byłaby  
znacznie m niejszą, gdyby w śród nas nie było ży­
dów ? Trzeba znać rolę karczm y, prowadzo­
nej i w yzyskiw anej do sw ych celów  przez żyda. 
Kiedy m atk a  w ciężkim  znoju p racu je w polu, 
dziecko b łąka się sam o; żyd k arczm arz  jest  
pod bokiem, rów nież nie m a  nic w  tym  czasie  
do roboty, zwabi dziecko do siebie i zaczyna je 
drażnić w idokiem  cu k ierk a lub innego sm ako­
łyka, zach ęcając do przyniesienia w zam ian ja j­
k a  lub innego przedm iotu gospod., za  co już o- 
trzy m a pożądany sm akołyk. Dziecko wie, gdzie 
leżą jajk a, niew inną rączk ą sięga po nie i nie­
sie do ż y d a  Ale w  m yśl przysłow ia: od łyczka  
do rzcm yczka, dziecko sięga później po co in ­
nego, po kurę, gęś. Chłopiec zaczyna d orastać i 
w tedy m e cukierka, lecz chce się m u w ypić 
względnie zafundow ać dla swej nadobnej jakiś  
prezent, n a  k tó ry  znów żyd go kusi. Gdzie 
w ziąść n a  to? Bierzę torebkę, idzie do stodoły  
lub spichrza, n ag arn ia  parę g arn cy  i hejże do 
karczm y. Iłobi to syn przed ojcem , b rat przed  
bratem , a  częsio m ąż przed żoną. Do tego do­
chodzi zgubny w pływ  wódki, k tó rą  um iejętnie  
szafuje sprytny żyd tak , żeby jaknajbardziej 
rozw inąć pijaństw o i w  ten sposób uzależnić od 
siebie chłopów, zdobyw ając n a  nich pożądany  
wpływ. Znam  z nazw iska i im ienia chłopów, 
którzy są złodziejam i tylko przez to, że w  ich  
okolicy k arczm a istnieje. Znam  człow ieka, k tó ­
ry  w trzeźw ym  stanie nigdy nie odw aży się wy­
ciągnąć reki po cudze, ale, gdy się n apija n a  
kredyt u H erszka, ten mu podpowie, w ja k i  
sposób m a się z tego u iścić. Z nałem  gospoda­
rza, który, zaw dzięczając tem u, że m iał k arcz ­
m ę pod bokiem , rzadko kiedy bez kontroli sw o­
jej m ałżonki pole zasiał, bo ilekroć go w yp ra­
w iła ze zbożem n a  siew, w rócił pijany, a  zboża 
nic posiał, bo trafił do żyda i tam  je przepił.

Jeszcze inn a stron a w pływ u żydów  n a  n a­
sze stosunki w iejskie. P rzy  naszej ciem nocie, 
m inim alnem  rozpowszechnieniu, p rasy , m ini- 
m alnem  uśw iadom ieniu naszej ludności w iej­
skiej,
żyd dla naszego wieśniaka w przeważnej wię­
kszości dziś jeszcze jest wszechwiedzą, jest in­
formatorem, politykiem, gazetą, depeszą, tele­

fonem,
jednem  słowem  w szystkiem , czem  tylko chce­
cie. Od kogóż w ięc biedny chłop, k tó ry  jeszcze  
bardzo często potrafi sk orzystać z g azety  tylko  
w  celu  sk ręcen ia papierosa, otrzym uje w iado­
m ości ze św iata, o polityce, o najnow szych w ia­
dom ościach ze stolicy  lub najbliższej okolicy?  
— od żydka, k tóry  z koszykiem  n a  ręk u  w ędru­
je ort w si do w si, skupując ja jk a  lub inne pro­
dukty. T ą  sam ą drogą otrzym uje chłop potrze­
bne jem u i n f o r m a c j e c e n a c h  oraz koniunktu­
rach  .gospodarczych. N ic w ięc dziwnego, iż w  
Ja k ich  w aru n k ach  żydostwo uzależniło od sie­
bie wieś całkow icie. Grozę podobnego stan u  rze­
czy potęguje jeszcze ten fakt, źe 
75 proc. ludności polskiej —  to właśni® ludność 

w iejska.
Skoro się ■' ?w aży, że tak  w ielką siłę i 

w pływy żydów n a  wsi zaw dzięczam y ciem no­
cie, brakow i ośw iaty  i. uśw iadom ienia chłopa  
oraz bierności, naszej inteligencji, to jednocze­
śnie w skazujem y tu  środki, k tó re  należy stoso­
w ać, p rag n ąc uw olnić wieś polską od. żydow­
skiego polipa. D rogą uśw iadom ienia w si, jej 
unarodow ienia oraz skonsolidow ania naszej 
ludności w iejskiej, um iejętnego i w łaściw ego  
jej zorganizow ania m ożem y osiągnąć uwolnie­
nie %  ludności Polaki z pod wpływów, zależno­
ści i w yzysku żydów. W  tem  dziele odrodzenia  
i w yzw olenia
pracować piwinna przede wszy Ełkiem nasza ln-. 
fcligeueja, nasze nauczycielstwo oraz nasze du­

chowieństwo,.

które kw estjo żydowska interesow ać pow inna  
nietylko pod w zględem  narodow ym  i gospodar­
czym , lecz jeszcze z punktu w idzenia rełig ji  
K ościoła katolickiego. Jeżełi pójdziem y tą  dro­
gą, to niezaw odnie w  najbliższym  czasie  
zmieni się zasadniczo nie tylko wieś polska, 

lecz przez to samo i cała Polska.
Poseł na Sejm.

Na waiKę z nami, Każdy żyd 
ofiary sKłada, a iluż FolaKów 

sKlada się na Rozwój?

JaK odżydzić Polskę?
( D a ls z y  c ią g  o d p o w ie d z i  n a

.VI.

D la odżydzenia P olsk i potrzeba: Przywią­
zania i ukochania swej religji, a  przedew szyst- 
kiem  zachowania jej jedności w narodzie, je­
dnego jej ciucha. D latego, ci w szyscy, którzy do 
walki religijnej nawołują, którzy ludowi zatru­
wają ducha jedności i zagrzewają go do walki 
z własnein duchowieństwem, uciechę sp raw ia­
ją żydom ogromną! N iem a tego u żydów , i, 
gdyby które pism o rzucało się tak  w strętnie n a  
rabinów , jak  w iele pism  polskich n a  w łasnych  
księży —  to nigdyhy takie pism o do czytelni­
ków  nie doszło, zaw szeby uległo w czesnej kon­
fiskacie —  albo też żydzi tak ich  redaktorów; 
w netby uciszyli. R ozbijają nas kłopotam i religij­
nym i, abyśm y nie m ieli siły an i czasu  u w ażać  
n a ich  robotę, to jedno i to przedew szystkiem !

D ruga rzecz :Brak popierania swoich u nas. 
N asz kupiec jakże często dostaje  epitet „dorob- 
kiew icza“ i w zgardliw e kopnięcie, choćby naj- 
uczciw iej ch cia ł żyć i p racow ać. Jeśli nie daje  
„taniej niż u  żyda“, a  w dodatku jeszcze jeśli 
prezentów  nie da różnym  klijentom  i w ładzom , 
to będzie w net gonił o statk am i, tak  m u doje­
dzą! Żydow i pójdzie i ujdzie łatw o i n a  koleji 
i w  urzędzie i n a  gran icy . N ajgrubsze interesy  
im się pow ierza. Jakżeż w ięc nie m am y ze zgro­
zą patrzeć, jak  się z nas śm ieją i b ogacą? N asi 
kupcy to m iłują swój interes, o ile on im  da 
m iejsce w w ielkim  ru ch u  m iast w ygodnych i 
w esołych —  a po miasteczkach i wsiach zosta­
wia się żydkom cale pole/

Obyśmy się zbudzili w reszcie! Koniecznie  
trzeba coś poradzić, aby ten  la ta ją cy  od św itu  
handel dom okrążny po w siach  odżydzić. P rz e ­
cież dziś n a  w si — dalszej od m ia sta  w iększe­
go - -  nic nie sprzedasz, jeśli żyd nie zechce  
w ziąść! A co stąd  w yn ika? Oto daje żyd od 
niechcenia, co m u się podoba, a  po tem  z a ra ­
b ia setki procentów  w  jednym  dniu. A po m ia­
steczkach  czy lepiej? Róbm y co n a  to i tu broń­
my ludu — tu! Tu jest klęska nieustanna!

Po w ielkich m iastach  d ziałają  żydzi przez 
przepych w ystaw  sw oich —  pobudzają ludzi do 
kupna niezw ykłych rzeczy —  ciąg n ą  za oczy do 
sklepu! N iechby był podatek gruby za ten lu­
ksus specjalny! I to podatek n a  poparcie rodzi­
m ego handlu ! Ale podatek nasz dusi najw ięcej 
chrześcijan, bo żyd um ie z inspektoram i rozm a­
w iać i naodw rót.

K upcy jednak ch rześcijańscy  niech także pa­
trzą, aby nie zagubili du ch a obyw atelskiego i 
nie doliczali swojej klijenteli specjalnego p ro ­
centu  za to, że raczą  być chrześcijańskim i.

Wierny.

v n .
Rząd pow inien w ziąść w  opiekę nieliczne  

kupiectw o polskie. U św iadom ić koniecznie za ­
cofane w sie i m iasteczka. Pożądanem  byłoby 
ażeby k ap italiści polscy zakładali fabryki i 
hurtownie na większą skalę. W ted y  polski ro ­
botnik będzie m iał gdzie zarobić a kupiec pol­
ski będzie m iał gdzie kupić.

Kupiec polski w  m ałem  m iasteczku zakła­
d ając jakiś interes już n a  pierw szym  kroku  
m usi zw alczać konkurencję żydow ską. Nie m o­
że także się rozw ijać z braku pieniędzy. W obec 
czego zm uszony , jest kupow ać w  m iejscow ej 
hurtow ni. Można w ięc śm iało pow iedzieć, że 
kupiec z m ałym  kapitałem  nie jest kupcem  pol­
skim  lecz subiektem  żydow skim  i to źle p łat­
nym . K. S.

V III

N ależy w ażniejsze placów ki przem ysłow e  
zmonopolizować.

N ależy ustaw ow o w prow adzić, aby przy  
firm ie podaw ano im ie i nazw isko w łaściciela  
lub dyrekcję.

R odacy pow inni w spierać tylko własny 
przemysł.

Popleczników  żydow skich należy napiętno­
w ać z ca łą  surow ością.

Nie należy żydów zatru dn iać w  ch rześci­
jańsk im  przem yśle, ponieważ, szkodzą.

a n k ie t ę  , H a s ła  N a r o d o w e g o ').
N adaw ać żydom  k a rty  przem ysłow o tylko  

w  dzielnicy żydow skiej; chrześcijanom  w  chrze­
ścijańskiej.

W prow adzić procentow ość w  handlu, w e­
dług ogólnej liczby m ieszkańców  całej Polski.

Bojkotow ać żydowskie sklepy.
S tw arzać solidne firm y hurtow ne chrze­

ścijańskie.
Drobny handel chrześcijańsk i popierać (nie 

jak  m ag istra t, k tóry  żąda od strag an iarzy  600 
złotych rocznie za 1 m 2 pow ierzchni).

U , I X -
1) Bardzo w ażną rolę odegrać może w kwe­

stji odżydzenia P olski ścisłe i bezwzględne wy­
konanie u staw , przepisów  i rozporządzeń przez 
tych  funkcjonarjuszów  w ładz państw ow ych i 
sam orządow ych, którzy z ludnością niechrze­
ścijań sk ą m ają  sposobność się zetknąć.

2) K onieczną je st rzeczą uświadomienie 
ludności w iejskiej o tem , że obow iązkiem  jej 
jest czynienie zakupów  tylko u katolików-kup- - 
ców, jak również sprzedaw anie sw oich produk­
tów tylko katolikom .

D okonać tego m ożna przez gratisowe wy­
danie broszur z przedstaw ieniom  obok ciążące­
go n a  każdym  chrześcijanie obowiązku, także 
korzyści m aterjalnych.

Do p racy  nad uśw iadom ieniem  ludności 
stan ąć pow inny w szystkie chętne i z działal­
ności swej znane jednostki, w  tej m ierze nie  
powinno n as dzielić partyjn ictw o — pow inniś­
m y zapom nieć o osobistych spraw ach  i u ra ­
zach , lecz do p racy  w spólnej nad w yparciem  
w roga „żyda“, sięgającego z każdym  dniem  po 
nowy kęs ziem i naszej, po now y dw ór lub za­
grodę w ieśniaczą, po now y sklep lub skład k a ­
tolicki.

3) N ależy zak ład ać wspólcfeielnie, w  skład  
których  w eszliby obok inteligenta z m iasta , 
także po kilku pow ażnych i dobrą opinją się 
cieszących  Polaków -w ieśniaków .

Do zadania współdzielni należałoby w yku­
pyw anie zboża i w szelkich produktów  rolnych

Z a pośrednictw em  w iejskiej ludności sze­
rzyć propagandę w  kierunku zbyw ania pro­
duktów  tylko w  dotyczącej spółdzielni.

4) Do tego jednak potrzeba pieniędzy, m y  
zaś jesteśm y ubodzy pod każdym  w zględem ; 
duchowo bo nie m am y siły i odwragi i nie m o­
żem y znaleźć sposobu n a  prow adzenie skute­
cznej i celow i odpowiedniej, o tw artej w alki 
z m niejszościam i narodow em i; finansow o, bo 
nie m am y pieniędzy potrzebnych do zak ład a­
nia. i  prow adzenia h andlu  opanowanego przez 
obce żywioły.

A przy tem  w szystkiem  m usim y się przy­
znać, że nie um iem y żyć oszczędnie. Poniew aż  
zaś n a  prow adzenie w alki w  kierunku odży­
dzenia. P olski potrzebne są  nam  w  pierw szym  
rzędzie pieniądze, przeto obow iązkiem  każdego  
P olaka jest oszczędzanie.

P rzy  istn iejący ch  spółdzielniach tw orzyć  
działy oszczędnościowe, przyjm ow ać najm niej­
sze od 1 zł. oszczędności n a książeczki w k ład ­
kowe. W  ten  sposób korzyść, podw ójna: raz  
spółdzielnie zasilone zostaną św ieżym i fundu­
szam i do obrotu niezbędnymi, pow tóre każda  
cfioćby najniższa w kładka u ratow an a zostanie 
od zm arnow ania i pozostanie w  rękach k ato ­
lickich.

X.

Pierw szym  w arunkiem  odżydzenia naszego  
liberalizm u i zbytniej toieraneji jest połącze­
nie się w szystkich tych, k tórym  chodzi o szczę­
śliw y byt naszej Ojczyzny i jej obyw ateli opa­
now anych częściowo przez żydów. Gdy stw o­
rzym y zw iązki chrześcijańskie, gdy przekona­
m y opinję publiczną o szkodliw ości żydów, gdy  
staniem y zw artym  frontem  przed n aw alą  ży­
dow ską i gdy ci, którzy w alczą z żydostwem  
poczują poparcie w szystkich Polaków , w ten­
czas odżydzenie Polski będzie mogło w ejść na  
realne tory. Trzeba zbijać tw ierdzenia, tak  czę­
sto u nas pow tarzane, że związki, w  których  
w ystępują tylko P olacy -k ato licy  są dowodem
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Żydowski pornograf doczekał się skutków
swej działalności.

Zamach na żydowskiego pisarza Eetfanera.

zgubnego i nierealnego szowinizmu, o garn iają­
cego Polskę coraz w ięcej. Gdy żydzi tw orzą  
w łasne zw iązki, odgraniczają się od Polaków , 
to tego nie w idzim y, a w idzim y to u  Polaków , 
którzy  dbają o polski ch arak ter szkoły, urzędu  
i państw a. Istn iejące już zw iązki pow inny zna­
leźć poparcie społeczeństw a całego i należycie  
się rozw ijać, u św iadam iając rów nocześnie n a­
ród o zgubnych następstw ach  zażydzenia. 
Przedew szystkiem  każdy katolik  pow inien  

znać żydowski Talmud, tę. jaskinię zła, pełną  
nauk niem oralnych. K tóraż to relig ja  pozw ala  
oszukiw ać, okradać, a  naw et zabijać ludzi in­
nej w iary . Żadna, prócz żydowskiej.

‘Gdy katolik  pozna Talm ud, z pew nością  
będzie się inaczej do żydów odnosił; zniknie 
lub przynajm niej osłabi się jego to leran cja  
w zględem  żydów.

D alej pow inniśm y wiedzieć, czego od nas  
ch cą  żydzi, czego nam  życzą, jak  nas przekli­
n ają  i jak  s ta ra ją  się obrzydzić Polakow i 
w szystko co szlachetne, m iłe i wzniosłe. Trze­
ba w ięc o żydach m ów ić i m ów ić choćby to 
z początku było bez skutku. Skutek będzie z 
pew nością. Gdy zbrodnie żydowskie będą 
w szystkie znane, to naród odw róci się od ży­
dów zew strętem , a  żyd w idząc, że jego pano­
w anie się skończyło, będzie szukał sobie innej 
gościny. O druch społeczeństw a już się rozpo­
czął, zw łaszcza w śród młodzieży u niw ersytec­
kiej. W ykazu ją to ostatnie w ybory ak adem ic­
kie w  K rakow ie. Społeczeństwo m usi poprzeć 
młodzież u n iw ersytecką w  w alce o „num erus 
clau su s". P o stu lat spolszczenia naszych  uczel­
ni, k tó ry  um ożliw i norm alny bieg studjów  w  
zalanych przez żywioł sem icki w sem in arjach , 
pracow niach, łab o ratorjach  i salach  w ykłado­
w ych, powinien leżeć każdem u Polakow i na  
sercu.

Nie handlujmy z żydami, nie dajmy im 
możności zarobku.

Z żydam i nie trzeba się poufalić, jako z 
w rogam i państw a. Trzeba pouczać Polaków , 
jak  się m ają  względem żywiołu sem ickiego za­
chow ać. Gdy dam y n a każdym  kroku do zro­
zum ienia żydom, że są  naszym i w rogam i, że 
się nim i brzydzim y, gdy będziemy bojkotow ać 
sklepy żydowskie, adw okatów , lekarzy żydow­
skich, to z pew nością odżydzim y Polskę. Gdy ci, 
którzy w alczą z żydostw em  poczują za sobą  
całe społeczeństwo, które bez kłótni będzie ich  
dążenia popierać, z pew nością nastąp i odrodze­
nie się Polski z żydostw a, tych  pijaw ek, które  
się k rw ią i potem  ludności katolickiej tuczą.

X I.
M ojem zdaniem , k w estja : jak  odżydzić P ol­

skę, sprow adza się w łaściw ie do kw estji: jak 
uświadomić Polskę w kwestji żydowskiej. Sko­
ro bow iem  nie nieliczne bardzo jednostki, jak  
dotąd, lecz cały naród polski, całe nasze a ry j­
skie społeczeństwo, będzie znało nie pow ierz­
chownie i jednostronnie, lecz gruntownie i 
objektywnie tak  zw. kwestję żydowską, w tedy  
żydzi p rzestaną być dla nas niebezpiecznym i 
intruzam i, gdyż tak  bardzo nam  potrzebny po­
w szechny ich bojkot ekonom iczny i tow arzyski 
w ypłynie odruchow o i żywiołowo z zupełnie 
jasnego zrozumienia konieczności bezwzględne­
go odseparowania się oiPtych szkodników ma­
terialnych, od tej zarazy moralnej, a  nie z chw i­
lowego, konsekw entnie jednak, nie kontynuo­
w anego posłuchu dla pięknie brzm iących cha- 
seł, k tórych  genezę m ało kto rozum ie. Ja k  dłu­
go w ięc takiego powszechnego uśw iadom ienia  
u nas nie będzie, szkoda trudu i zachodu n a  
w szczynanie jakiejkolw iek innej ak cji an tyse­
m ickiej, gdyż ta  z góry sk azan a jest w naszych  
obecnych w aru nk ach  n a  niepowodzenie.

Radziłbym  zatem  rozpisać ankietę n a te­
m a t: Jak uświadomić całe polskie społeczeń­
stwo w kwestji żydowskiej gruntownie, a  n a­
stępnie w ybrać najlepszy z podanych w  odpo­
w iedziach sposobów i tym  z żelazną w olą, ener- 
g ją  i konsekw encją uśw iadom ienie takie prze- , 
prow adzić. P otem  odżydzenie P olski będzie już 
tylko odruchow ą reak cją  jej uśw iadom ienia.

X. Warpeis.

Jan Siekierski
Kraków, Florjaćsfca 3 0  II p.

naprzeciw domu Matejki.
C lrfjsfl wykwintnych materiałów bla- 
łJK ta ta  w a lny eh z fabryk bielskich i 

zagranicznych.
Ceny fabryczne. Ceny fabryczne

Przed kilku dniam i przyniosły dzienniki 
w iadom ość z W iednia, iż znany pisarz Hugo 
Bettaucr, w ydaw ca i red ak to r zakazanych  
przez policję pornograficznych tygodników  „ E r  
und Sie“ oraz B ettauers W o ch en schrift" został 
w m ieszkaniu sw em  zastrzelony przez niejakie­
go R otstocka.

W edle w yników  śledztw a, R otstock Otto 
z zaw odu d entysta przybył do m ieszkania Bet- 
ta u e ra  i natarczyw ie dom agał się rozm ow y z 
pisarzem . Początkow o B ettau er nie ch ciał go 
przyjąć, jednakże n a  n alegania zgodził się na  
rozm owę w puścił R otstocka do pokoju i zam ­
knął za nim drzwi. Kiedy obaj zniknęli, za  
drzw iam i, usłyszano tsrzały rewolwerowe i po 
w yłam aniu drzwi w chodow ych zastano Bettau- 
era leżącego w kałuży krwi, nieprzytomnego, 
dająceg bardzo słabe znaki życia. Odwieziono 
go do kliniki, gdzie stw ierdzono, że 2 strzały 
trafiły go w płuca i żejest słaba tylko nadzieja  
u trzym an ia go przy życiu.

R otstocka aresztow ano. Zeznał on, że strze­
lił do B ettau era  chcąc zemścić się na nim za 
swoją siostrę, która skutkiem czytania porno- 
graiiczno-seksnalnych wydawnictw Bettauera

POZNAŃ.
Istn ieją  firm y w Pozhaniu, k tórych  żadne 

względy etyki społecznej czy narodow ej nie 
w zruszają, będąc na usługach jedynie spraw  
interesu i dobrego zarobku. Rozchodzi się tu taj  
o firm ę , „M łyn Ziem iański" Tow. Akcyjne, 
k tó ra  w  m ieście K rakow ie zatru dn ia jako  
swego przedstaw iciela firm ę żydow ską „Hem- 
m er et Singer". O zastępstw o stara ły  się firm y  
chrześcijańskie, lecz napróżno. Żydzi w idocz­
nie um ieli hardziej u jąć i  zw iązać um ow am i 
przedsiębiorstw o Poznańskie.

W  Radzie N adzorczej zasiad a pow szechnie  
znany i ceniony p. Dyr. Bugzel, do którego  
zw róciliśm y się z zapytaniem , jak  długo stan  
tak i istn ieć będzie. W  odpowiedzi p, Dyr. B ug­
zel zaznaczył, że przedstaw icielstw o żydowskie 
„Młyn Ziem iański" n a  K raków  jest sta ry m  za­
bytkiem  —  i Z arząd nowy zrobi to, co będzie 
mógł.

A pelacja n asza do Zarządu „M łyna Zie­
m iańskiego" rów nież nie odniosła skutku —  
daliśm y bowiem dylację trzym iesięczną do za­
angażow ania przedstaw icielstw a chrześcijań ­
skiego. Tym czasem  „Młyn Z iem iański", p ra ­
gnąc w yw iązać się z odpowiedzialności, ośw iad­
czył nam , że w  całym  K rakow ie odpow iedniej­
szej firm y, niż n ią  jest firm a „H am m ęr et Sin- 

1 g er", znaleźć nie może, a  zresztą „firm y chrze- 
I ścijańskie zaw iodły".

Cóż n a to odpowie kupiectw o krakow skie?  
Czyżby etyk a kupiecka jego tak  nisko upa­

dła?
F a k t ten jaskraw o tendencje żydofilskie  

„M łyna Ziem iańskiego" udow adnia i wobec 
zbytecznych do spraw y tej kom entarzy —  sta-  

I w iam y ją  pod pręgierz opinji publicznej, 
i SIED LC E.

Protest ziemi podlaskiej.
D nia 15 lutego br. odbył się w  sali kina  

„Ognisko" w iec protestacyjn y  przeciw ko ka- 
! sow aniu św iąt k atolickich  z udziałem  ponad  

tysiąc osób, n a k tórym  po g orących  przem ó­
w ieniach przyjęto rezolucję, następującej tre ­
ści:

1) N aw ołujem y Rząd Polski, any wyzbył 
się m iędzynarodow o-żydowskich wpływów w  
polityce państw ow ej;

2) Żądam y, aby Rzęa cofnął krzywdzące 
rozporządzenie kasowania świąt katolickich, 
jak 2-go lutego tak  i następnych, obchodzo­
nych dotychczas;

3) Żądam y bezwzględnego zlikw idow ania  
działalności w szystkich sekt i stow arzyszeń, 
jako to : loży m asońskiej, stundystów , babty- 
stów  i kościoła narodow ego —  ze w zględu n a  
to, że w ytw arzają  one zam ęt, prow adząc robo­
ty  destrukcyjne n a  szkodę i  zgubę naszej Oj­
czyzny-

przejęła się nim do tego stopnia, że zeszła m. 
manowce.

Kim  jest Hugo B ettau er?
Je s t to żyd, W iedeńczyk z urodzenia, k tóry  

prócz owych, powyżej w ym ienionych, pornogra­
ficznych czasopism , napisał p arę książek prze­
ważnie n a tle w zajem nych stosunków  żydow- 
sko-chrześci j ańskich.

Zw łaszcza g łośną przez swą argumentację i 
prawdziwy tupet żydowski sta ła  się k siążk a: 
„Die Stadt ohne Juden“ (jest naw et w; tłóma- 
czeniu polskiem ) w  której B ettau er ironicznie  
opow iada, jak  to W iedeńczycy (rzecz dzieje się 
w przyszłości) wypędzili z Wiednia wszystkich 
żydów i oto m iasto niegdyś w ielkie, wspaniale 
się rozw ijające upadać poczęło, a także popro­
stu żyć już nie mogli bez żydów. Ma to być 
saty ra , ale jest to tylko książka, będąca dowo­
dem, jak  żydzi kpią sobie z ch rześcijan  i do ja ­
k ich  rozm iarów  dochodzi ich sem icka aro gan ­
cja. K siążka zresztą nie w ykazuje najm niej- 

I szych w alorów  artystyczn ych .
Z am ach  n a B ettau era  otw orzy może oczy  

niejednym , którzy  dotychczas nie zdaw ali so­
bie spraw y z tego, skąd płynie n a  społeczeń­
stw a tru cizn a pornografji i zgnilizna m o ral­
na!...

4) Przeciw ko krzyw dzie co się nam stała
2-go lutego protestujem y!

P rotestu jem y jako w olni obyw atele Rzeczy­
pospolitej P olskiej!

P ro testu jem y jako katolicy, w ierni Kościo­
łowi i relig ji!

Protestu jem y jako nieodrodni synowie i có­
ry  tej ziem i Podlaskiej w  50-tą rocznicę m ę­
czeństw a jej dzieci za  unję!

5) Zebrani w y rażają  niezadowolenie z po­
wodu tego, że posłowie okręgu pomimo zapro­
szenia — nie przybyli n a  zebranie.
Ł£C ZN A .
Handel dewocjonaliami w rękach żydowskich.

W  m iasteczku naszem  żydzi tak  dalece o- 
panow ali handel, że naw et książkam i do na­
bożeństw a, katechizm am i, różań cam i i koron­
kam i, wogóle w szelkim i artyk u łam i religijny­
mi, handluje żyd D. Streieher.

Nie dziw im y się żydowi, że handluje tern, 
gdyż m a pew ny i bardzo ładny dochód, ale  
podziwiam y w ielką bezm yślność, a  naw et 
głupotę m iejscow ych i okolicznych ch rześci­
jan , k tórzy  nie w stydzą się kupow ać k ato lic­
k ich  św iętości u  żyda.

Bezw styd z głupotą w alczą tu taj o lepsze. 
ŁÓDŹ.

Działalność „Rozwoju11.
Dzień 1 m a rca  był w ielką m an ifestacją  u- 

czuć rozw ojow ych m. Łodzi. S taraniem  Z a­
rządu i K oła P a ń  przy tym że Zarządzie, odbyły  
się po sum ie dw a w ielkie w iece rozwojowe, a 
m ianow icie: w  dzielnicy Zarzew  po zagajeniu  
przez p. N ow icką, w ygłosiła refera t p. t. „Ży­
dzi a  P olsk a" p. Iren a Feistow a. W  dzielnicy  
Chojny po zagajeniu  przez p. Bielaw skiego, 
w ygłosiła referat p. M arja H older-Eggerow a, 
posłanka na Sejm , p. t. „Spraw y gospodarcze  
w Polsce". W  dyskusji przem aw iali pp. Bie­
law ski, dyr. Z ajączek, K uchciak  i U raniak.

W ieczorem  odbyła się w  sali Zw. Zawodo­
w ych „ P ra ca "  w ielka A kadem ja kobieca. Alca- 
dem ję zagaił prezes Zarządu Okręgowego p. 
W ładysław  Ogiński. P ierw szy referat p. t. „Ro­
la  kobiety jako m atk i i w ychow aw czyń i w  
Odrodzonej P olsce", w ygłosiła p. Iren a Feisto- 
w a. D rugi referat p. t. „R ola kobiety Polski" 
w ygłosiła p. S tan isław a M ącińska, w iceprezes 
Z arządu Okręgowego T -w a „Rozw ój" w  Łodzi, 
w  którym  om ów iła niebezpieczeństwo żydow­
skie oraz podkreśliła znaczenie kobiety w ru ­
chu odżydzeniowym. Trzeci i ostatn i z rzędu  
refera t p. t. „R ola kobiety w  odrodzeniu gospo- 
darczem  P olsk i" w ypowiedziała p. M arja Hol­
der-Eggerow a. Zakończył A kadem ję dyr. E . 
Zajączek, k tóry  w  swem  przem ówieniu napię­
tnow ał projekt nadania obyw atelstw a polskie­
go 500.000 żydom oraz popieranie em igracji,

Co się dzieje w ealej Polsce.
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k tó ra  w Odrodzonej P olsce nie pow iną mieć 
m iejsca, poczem  uchw alono rezolucję protestu­
jącą przeciwko wysyłaniu masowem Polaków 
na obczyznę w poszukiwaniu pracy oraz prze­
ciwko udzielaniu posad obywatelskich półmi­
lionowej masie żydowskiej, przybyłej z Rosji 
po to, by n as zalać i w szczepić gangrenę w  
nasz narodow y organizm  w  celu przygotow a­
n ia  m u zagłady.
G W 0Ź B Z IE C  koło K ołom yj!.

W  następnym  num erze „H asła N arodow e­
go" przedstaw im y obszernie spraw ę p. Nowot­
nego słusznie zw anego „Drzymałą Gwoż&iiec- 
kim“, oraz żyda Gewurza.
FUTORNA koło Błażow ej. '

Dwie miarki.
W  Fu to rn ie  jest 8 rodzin żydowskich', h an ­

d lujących  w szystkiem , a  przedow szystkiem  by­
dłem, końm i i t d. Czy wszy..*,, jednak płacą, 
podatki — niew iadom o.

Inny znów żyd n iejaki Bi*e.i;®r z Błażow ej 
tru dn i się dom okrążstw em  w  F u torn ie. Je s t  
zaś w  Fu to rn ie  P olak , kow al, rzetelny  rzem ie­
ślnik, n iem ający  k a rty  przem ysłow ej jako do­
m orosły kow al; tem u  kow alow i policja  kuźnię  
opieczętow ała, tak, że nie m oże naw et dla sie­
bie niczego n ap raw ić

W ład za polska, P o la k a  wszędzie znajdzie, 
żydam i jednak i ich pozw oleniam i n a  handel 
zupełnie się nie troszczy. Oto spraw iedliw ość 
i oto dwie m iarki... Ja k  to w ytłó m aczyc?! 
NOW Y SĄCZ.

Po rozwiązaniu Rady miasta.
Społeczeństw o polskie w  N ow ym  Sączu ode­

tchnęło, gdyż po długich sta ra n ia ch  w ojew oda re­
skryptem  z d n ia 2 m a rc a  1921 L. IV. 1924/1925 
rozw iązał tutejszą Radę m iasta . Skończyły się  
rząd y  żyda Dr. Korbla. W a lk a  o rozw iązanie  
R ady m iasta  trw a ła  z góry  siedm miesięcy. 
Sam orząd we Lw ow ie (daw ny W ydział k ra jo ­
w y) nie mógł się zdecydow ać, gdyż nie ch ciał  
się n arazić m iędzynarodów ce i sjonistom , po­
niew aż im  zaw dzięcza swe istnienie.

W  całem  m ieście panuje rad ość. Ci, k tórzy  
podjęli się tej w alki, zm yli z obyw ateli P o la ­
ków hańbę, że dopuścili by m iastem  trząsł 
żyd sjonista, którego nienaw idzą naw et jego 
w łaśni w spów yznaw cy.

W praw dzie pan  w ojew oda w brew  w oli o- 
gółu polskiej ludności m ia sta  zam ianow ał ko­
m isarzem  p. Dr. Lichrawę, to jednak  jesteśm y  
pewni, że ra d a  przyboczna sk ład ająca  się z 
p raw ych  synów  Ojczyzny, spowoduje, że p. Dr, 
S iciiraw a naw róci ze źle obranej drogi i zasłu­
ży sobie dalszem  postępow aniem  n a zaufanie  
ludności polskiej, chrześcijańskiej. Sądzim y, 
że bliżsi mu pow inni być P o lacy  niż m niejszo­
ści narodow e.

Two „Rozw ój" i stron nictw a narodow e speł­
niły swój obowiązek wobec Ojczyzny i odniosły  
zw ycięstw o.
P R Z EM Y ŚL.

Ciekawa statystyka.
N a 138 handli drobiazgów i g alan terji —  

b‘ firm  k ato lick ich ; n a  150 handii bław atnych  
—  4 firm y k ato l.; n a 26 handli papieru  —  2 
firm y k ato l.; n a  55 handli żelaza —  2 firm y  
k ato l.; n a  336 handli spożyw czych — 26 firm  
k ato lick ich ; n a  24 handli obuwiem —  2 firm y  
k ato l.; n a  60 handli skórą — zero; n a  120 h an- 
dli ow ocam i i w odą sodow ą — 6 firm  k ato l.; 
n a  11 handli p orcelaną —  1 firm a k atolicka.

T ak  w ygląda handel P olski u  nas —  w  
P o lsc e !'
BOCHNIA.

Dziwne p anują u  nas stosunki. W  niedzielę 
do południa istny dzień targowy m im o obowią­
zujących  u staw , m imo zakazu o tw ierania skle­
pów. A może B ochnia, m iasteczko żydowskie, 
jak  m ało które, rządzi się specjalnem i u staw a­
m i, w yłącznio d la  jednej Bochni w yd an ych ?!... 
K IE L C E .

K ielce — daw niej m iasto biskupie, dziś 
raczej nazw ane może być Jerozolim ą. W szę­
dzie żydzi. Cały handel w ich tylko rękach.

Pożąd an ą byłaby a k cja  u św iad am iająca  
w śród m ieszkańców  K ielc, odczyty, pogadanki 
itd., a m oże w ów czas prędzej wspólnem i siła­
mi w yrw ancby się z żydow skich objęć, 
OLKUSZ.
Apel do „Rozwoju". — Na żer żydom. — Oby­
watelski czyn. — Znów koncesja w rękach ży­

dowskich.
Pow iatow e m iasteczko Olkusz dotychczas  

w egetuje zapom niane przez prelegentów  Tow. 
„Rozw ój", pom imo tego, że życzeniem  m iesz­
kańców  byłoby siałoięnie .^ łą^ u tg o  oddziału.

C hętnych jest bardzo wielu, trzeba tylko zaini­
cjow ać p racę. W  spraw ia lokalu  n a  odczyt z 
dużą pem ocą przyjdzie m iejscow y oddział Sto­
w arzyszenia K upców  Polskich , oraz ks. prof. 
M ach, niestrudzony bojownik o rozwój życia  
narodow ego w  naszem  m ieście.

Pomimo tego, że w  Olkuszu jest przedsta­
w iciel Polskiej. D yrekcji Ubezpieczeń W zajem ­
nych, niektórzy kupcy tu tejsi ubezpieczają swe 
m ienie w  żydow skiej firm ie „ P ia s t"  u ag enta  
żyda Weiselfisza.

Są jednak u  nas jednostki, k tóre m im o  
tru dn ych  w arunków  s ta ra ją  się u rato w ać je­
szcze co się d a z rąk  żydow skich. Oto kupiec 
tutejszy  A ntoni O krajni kupił od żyda Leu- 
d era dom w rynku, F ran ciszek  Zak zaś, fabry­
k a n t wód sodow ych ze Strzem ieszyc, nabył od 
żyda K aczki fabrykę w ody sodowej w raz z lo­
dow nią w  Olkuszu przy ul. A ugustjańskiej. W  
m ieście naszem  znajdują się jeszcze i inne po­
sesje żydow skie do sprzedania, apelujem y w ięc 
do społeczeństw a polskiego, aby zechciało za­
interesow ać się niem i, zw łaszcza, że położone 
są  w  rynku i, że przez nabycie ich , odżydzi się 
trochę cen tru m  m iasta .

Pod adresem  n aszych  w ładz skarbow ych  
jedno zapytan ie: D laczego koncesję restaura­
cyjną Fuksbrunera, k tó ry  nie żyje od kilk u  lat, 
dotychczas prow adzi żyd Widman? Ju ż  n aj­
wyższy chyba czas oddać ją  inw alidzie!...

O innych ak tu aln ościach  olkuskich donie­
siem y w  n astępnym  num erze „H asła Narodo- 
wego", i

O  rewizję Koncesji.
GLINIK MARJAMPOLSKI.

W łaścicielk ą k oncesji n a  szynk i Kurtow ną  
sprzedaż piw a jest Ferla L5wi, w łaścicielk a 2 
dom ów i 4—5 m orgów  pola. M ieszka ona z b ra­
tem  Meiiechem Bergmannem, k tó ry  w łaściw ie  
w ykonuje koncesję.
SMORZE DOLNE, pow, Skole. ,

K oncesje n a  sprzedaż tytoniu  m ają  żydzi:
Eisenstein Kalman, w łaściciel dom u, skle­

pu korzennego i k ilk u n astu  m orgów  pola,
Freisman Mozes, w łaściciel dom u, sklepu  

korzennego i k ilk u n astu  m orgów  pola,
Eisenstein Mozes, w łaściciel dom u, sklepu  

korzennego i k ilkunastu  m orgów  pola,
KLIMIE C, pow. Skole.

Koncesję n a  trafikę m a  żyd VojjIer Ger- 
gzon, w łaściciel 250 m orgów  pola. Jest to n a jb o -N 
gatszy  żyd w  okolicy. W ładze pow inny się nim  
zająć, gdyż m iał już k ilk a  razy  dochodzenia o 
przem ytnictw o tow arów  i w aluty.
HORODŁO pow. H rubieszów.

Inw alida w ojenny Ja n  Radosz, w ydzierża­
w ia koncesję n a  sprzedaż sp irytu alji żydowi 
Szm alow i Biderntanow i.
BARCICE, pow. Nowy Sącz.

W łaścielem  koncesji n a w yszynk jest żyd, 
Weinberger Markus, k tó ry  w ydzierżaw ia ją  
drugiem u żydow i Eimmermannowi Adolfowi 
(!), sam  zaś m ieszka stale w S tary m  Sączu, 
gdzie prow adzi sklep  
SANOK.

K oncesję n a  prow adzenie hurtow ni tytonio­
wej otrzym ał inw alida D yw an i poddzierżaw ił 

! ją  ruskiem u Tow arzystw u „Beskid"
KUTNO.
Od dłuższego czasu  m a  koncesję n a rozle­

wnię wódek St. M odzelewski, k tó ry  przyjął do 
spółki bogatych finnansistów .

KRONIKA.
Żydzi i pornografia w Pałacn Sztcikl na

placu Szezopnńskim w Krakowie. Tow arzystw o  
P rzy jació ł Sztuk P ięknych  w  K rakow ie, które  
poparciem  kilku tysięcy  członków, przew ażnie  
inteligencji polskiej, ziem ian, księży i chrze­
ścijańskiego kupiectw a, w ciągu 70-ciu la t za­
pobiegliwej gospodarki, zdołało przyjść do 
w cale okazałego budynku n a pom ieszczenie 
czasow ych w ystaw  dzieł sztuki 'polskiej, od 
kilku la t zdaje się popierać nie w ielką i czystą: 
sztukę, ale dyletantyzm , nieuctw o i handel o- 
brazkow y. Może jeszcze żad n a w ystaw a w k ra­
kow skim  P a ła c u  Sztuki nie dała sposobności, 
tak  dobitnie, do w yk azan ia tych ujemnych 
stron obecnego Zarządu w raz z jury artyety- 
cznem, jak  ostatnio o tw arta  dnia 1 marca br.

W  najw iększej środkow ej sali spostrzega­
m y kilkadziesiąt płócien we wspaniałych ra­
m ach  p. Abrahama Neumanna. Są to peisaże, 
m artw e n atu ry , sceny lu dowa z iizjogtt«mJ«Mni

ży&owskiemi « -  nagło kobiety portretowano od 
tyłu, a  przedewszsytkiom ęjfiwy, biusty i p$ł- 
ligury brzydkich żydów i żydówek nieokreślo­
nego wieku. Nie będziemy oceniali w artości 
artysty czn ej peisażów  i m artw ych  n atu r ze zna­
czną w praw ą m alow anych, chociaż bez sm aku: 
ułożnych, ale m usim y w yrazić nasze zdziwie­
nie, że Z arząd  w ystaw y i ju ry  zgodził się na  
um ieszczenie dw óch nagich  kobiet, studjow a- 
nych od tyłu  i przegiętych nieprzyzw oicie, a  
k tó re  do tego są  w rysunku, a  szczególnie w  
proporcji kadłuba do odnóży dolnych bardzo  
błędnie narysow ane. Nie gorszym y się n agością  
ciał kobiecych, ale dobrze rysow anych  i m ało-, 
w anych. Takie nagości, jakie dał n a w ystaw ę  
p. A b rah am  N eum ann o b rażają  publiczność i 
gorszą młodzież. W idziałem  n a  w ystaw ie, jak  
śliczna dziew czynka o niesem ickim  typie, pro­
w adzona przez m atkę p rzy słaniała  sobie oczk a  
i szeptała do m am y , że „g9ła “ .n a  obrazie jest 
bardzo niegrzeczna.

Rzekom e p ortrety  p. A. N eum anna m a ją  
w szystkie bez w yjątk u  za duże głowy, a  także  
ręce, jakby do sym bolicznego w yrażenia, że to 
są wielkie głow y finansow e, a  m ocne ręce do 
zgarn ian ia  polskich pieniędzy.

I w innych salach , chociaż może nie żyda­
m i zapełnionych, także nieuctw o i zuchw ały  
dyletantyzm . N a praw o kilkadziesiąt płócien  
n a  k tó ry ch  jakieś kabalistyczne plam y, linje, 
zygzaki, k tó ry ch  nikt zrozum ieć nie m oże; tyl­
ko n a  dw óch płótnach w  chaosie różnych zna­
ków w idać w yraźnie podbrzusze ak tu  kobiece­
go, o tyle realistycznie przedstaw ione, że sp ra­
w ia  obrzydzenie n a  przeciętnym  widzu. —  P o  
drugiej znowu stronie także kilkadziesiąt sztuk  
różnych pom ysłów  peisażow ych i figuralnych, 
w ykonyw anych przez m alarzy , którzy nie w ie­
le się jeszcze nauczyli, a  chcieliby dziw acznym  
kolorytem  i dziecinnem i tech n ik am i niby to  
pointelistycznem i zw rócić n a  siebie uw agę. —  
M ożna śm iało powiedzieć, że oprócz kilku  g ra ­
fik i kilku drobnych rzeźb p. L im y D rexlerów - 
ny, znanej i  pow ażanej rzeźbiarki ze Lw ow a, 
widz niem a n a  co p atrzeć 1

Stowarzyszenie gospodnio-szynkarskie pod 
komendą żydów. -Po ogłoszeniu rozporządzenia  
P a n a  P rezy d en ta  Rzeczypospolitej o rew izji 
koncesji, zaw rzało w  Stow arzyszeniach  gospo- 
dnio-szynkarskich, jak  w  ulu.

Ciągle dow iadujem y się o now ych zjaz­
dach  i konferencjach  członków  Stow arzyszeń  
gospodnio-szynkarskich j. n. p. we Lw ow ie i w 
W arszaw ie, k tóre m a ją  n a  celu  zm ianę, a  p rzy ­
najm niej osłabienie postanow ień zaw arty ch  w  
wyżej w spom nianem  rozporządzeniu.

C h arak terystyczn em  jest to, że główną 
sprężyną tych zjazdów i narad są żydzi i oni 
też ton im  nadają. Rzekomo idzie o obronę in ­
teresów  zaw odow ych, rzeczyw iście zaś o obro­
nę całej sfory żydow skich pijaw ek i niszczy­
cieli uczciw ości i m ienia ludu polskiego. Idzie  
o pozostaw ienie placów ek żydow skiej w szech­
w ładzy po w siach  i m iasteczk ach , w pływ anie  
przez nie w  dalszym  ciągu  w  sposób ujem ny  
n a b raci naszych przez szerzenie niem oralno- 
ści wszelakiego rodzaju  i zatrzym anie k ry jó ­
wek antypaństw ow ych  poczynań.

Idzie o pauperyzacją zupełną tych, którzy 
w czasie wojny zdrowie i mienie stracili przez 
uniem ożliw ienie im  łatw ego a w uczciw y spo­
sób w ykonyw anego zaw odu, k tóry  żydzi w tak  
straszn y  sposób spodlili.

Czy członkowie Stow arzyszeń gospodnio- 
szynkarskich , P olacy , nie odczuw ają całej gro­
zy i szk arad y  położenia, że żydzi u żyw ają ich  
jedynie za narzędzie do w ykonania sw ych ce­
lów ? Czy nie w iedzą o tem , że idąc ręk a  w  rę ­
kę z żydam i w ystępują przeciw  sw ym  rod a­
kom ? Czy nie ch cą  zrozum ieć tego, że broniąc  
żydów szynkarzy, bronią podpalaczy gm achu  
państw ow ego.

Stowarzyszenia gospodnio-szynkarskie, to 
żywy przykład, jak straszny wpływ wywiera­
ją  żydzi na Polaków, wspólnie z nimi działa­
jący ch .

Pod w pływ em  żydów, zapom ina się o 
w szystkiem , a baczy rzekom o na w łasny inte- 
. js, a  w łaściw ie walczy przeciw interesowi o- 
gółu w imię interesów żydowskich.

W  imię interesu  Polski, w  im ię nędzy cier­
piących  w spółbraci, w  imię w yzw olenia Polski 
od niebezpiecznych w rogów  w ew nętrznych, ape­
lujem y do polskich członków  Stow arzyszeń  
gospodnio-szynkarskich, aby zerwali sojnsz z 
żydami i zorganizowali wyłącznie polskie Sto­
warzyszenia zawodowe gospodnio-szynkarskie.

W ów czas stan  ten zyska pod względem  
m oralnym  i zyska całe społeczeństw o, gdyż
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N&kła&m ftfSęsarni T. S. L. w Krakowie, uf. św. Anm L  5
ukazały il«  następująca dzieła w nowem wydaniu
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Na 900 letni jubileusz koronacji Bolesława Chrobrego polecamy:
B o g a r o d z ic a .  Starożytna pieśń polska na chór miesz. Zharmonizował St. Bursa, prześlicznie rysunkami ozdobił J. Bukowski zł. 2'50. 

Wysyłka odwrotnie. Księgarnia rabat oryg. Popierajcie Tow. Szkoły Ludowej.
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odróżnij się ludzie uczciwie wykonujący swój 
zawód od żydów.

Niech się polscy członkowie nie zasłaniają 
ustawą, że między nich żydów wtłacza, gdyż , 
wobec stanowczej postawy, że nie chcą współ­
działać z żydami, ustawa może być zmieniona; 
zresztą są Stowarzyszenia, Które żydów nie 
przyjmują i żydzi organizują się osobno.

S k a rg i posła F ro s t ig a . Posłowie żydowscy 
'w  Sejmie domagają się od polskiego rządu za­
kładania szkół żargonowych i hebrajskich. Je­
dnak wbrew agitacji sjonistycznej ludność ży­
dowska woli posyłać dzieci do szkół polskich, 
rozumiejąc dohrze korzyści, jakie daje znajo­
m o ść  języka panującego w  kraju. Przyznaje 
to  choć z żalem w „Naszym Przeglądzie" nawet 
poseł Frostig.

„Liczba szkół (prywatnych) hebrajskich 
Inh żydowskich — pisze — coraz bardziej ma­
leje, natomiast wzrasta liczba szkół i  gimna­
zjów żydowsko-polskich (czyli pod względem 
językowym czysto polskich). Szczupleje % 
dniem każdym liczba dzieci żydowskich, uczą­
cych się w odrębnych szkołach żydowsko-na- 
rodowych, a wzrasta liczba dzieci żydowskich, 
posyłanych przez rodziców do polskich szkół 
początkowych i średnich14.

Wogóle „język polski zajmuje coraz szer­
sze miejsce w żydowskiem życiu prywatnem i 
społecznem44, a gminy wyznaniowe nie mają , 
ambicji stać się „prawdziwymi ośrodkami no­
wego, żydowskiego, życia kulturalnego44. Słowem 
— „kultura żargonowa44, oraz wysiłki szermie­
rzy hebraizmu ustępują przed konieczościami 
życia. Pisaliśmy już nieraz: jedynym językiem 
żydów w Polsce może i musi być język polski

Ż yd ow sk i in sp e k to ra t p o lsk ich  k o le ji pań*  
stw o w y ch  w K rak o w ie . W  Krakowie organizu­
je się inspektorat P. K. P. W  inspektoracie tym 
ma być czynnych dziewięciu inżynierów i 
w szy scy  d esy g n o w an i in ży n iero w ie  s ą  p o ch o ­

d zen ia żyd ow sk iego  
a mianowicie: 1) p. L a n d e s  S a n o ta , 2) p. N eu- 
m a n n , 3) p. B a n d e t, 4) p. S in g er, 5) p. B s rtig ,
6) p. H o ch stim m , 7) p. A b ra h a m o w ie /, 8) p. 
S zw osz i 9) p. W e issm a n . Zapytujemy więc Mi­
nisterstwo Koleji czy nie ma w  innych Dyrek­
cjach żadnych inżynierów pochodzenia pol­
skiego, nie mogąc się dopatrzyć powodu takiej 
obsady inspektoratu P. K. P. w Krakowie, chy­
ba, że istnieje ten cel, by, nie daj Boże, przy­
szły strajk na kolejach polskich udał się jesz­
cze lepiej jak ostatni?!

P ię tn u je m y ! Gazeta „Lud Katolicki41, organ 
Polskiego Stronnictwa Katolicko-Ludowego, re ­
dagowany przez ks. Józefa Świądra, zamiesz­
cza ogłoszen ie żyd ow sk iej firm y  z e g a rm istrz o w ­
sk iej Ig n aceg o  C y p resa . Wierzyć wprost oczom 
n ie  chcemy, niestety, fakty mówią za siebie. 
J a k  to wytłumaczyć?!

W  poprzednim numerze „Hasła Narodowe­
go44 wskazaliśmy na konieczność demaskowa­
nia firm żydowskich, które przedsiębiorstwa 
swe reklamują nie nazwiskami właścicieli, z 
których poznanoby na pierwszy rzut oka, że 
dana firma jest żydowską, ale pięknie brzmią-

A P T E K I Ż Y D O W S K IE :
Apteka pod „Białym Orłem44, Rynek 45 dom 

Kościuszki A—B, J. Hausman. — Apteka pod 
„Słońcem44, Rynek 43 A —B, Chaskiel Spirer 
(dawniej Bron. Jakubowskiego). — Apteka pod 
„Tygrysem44, Szczepańska 1, firma śp. Fortu­
nata Gralewskiego (obecni właściciele Karl 
Jabr aptekarz, córka i zięć Jahra Duwyd H. 
Blumenfeld kapitalista lwowski). — Apteka 

, pod „Opatrznością44, Karmelicka 23, Maks Re- 
I der. — Apteka pod „Aniołem Stróżem44, Zwie­

rzyniec, Kościuszki 4, dzierżawca Zenon Reder
— Apteka pod „Eskulapem44 Św. Gertrudy 1, wł. 
K. Berger. — Apteka pod „Złotym Orłem44, ul. 
Krakowska, S. Ehrliechowa. — Apteka pod 
„Murzynem44, Krakowska 19, L. Rosenberg. — 
Apteka pod „Hygeą44, Kalwaryjska 27, firma śp. 
W. Dekańskiego, właściciel M. Nuchem Zelmer.

. A P T E K I C H R Z E Ś C IJA Ń S K IE :

Apteka „Niebieska44, ul. Dajwór, właściciel 
Ph. Mr. Henryk Bankę. — Apteka pod „Lwem44 
ul. Długa 4, właśc. Ph. Mr. Edward Schneider.
— Apteka pod „Temidą44 ul. Długa 66, wlaśc. 
Ph. Mr. W. Bezucha. — Apteka pod „Trzema 
Gwiazdami44 ul. Rakowicka 12, właśc. Ph. Mr. 
Ludwik Georgen. — Apteka pod „Aniołem44 ul. 
Dietla 76, właśc. Ph. Mr, Wincenty Grabow­
ski. — Apteka pod „Matką Boską44 ul. Krowo­
derska 74, właściciel Ph. Mr. Jan Janusz. — 
Apteka „Nowa Wieś44 ul. Kazimierza Wielkie­
go 31, właśc. Ph. Mr. T. Mazaraki. — Apteka 
ul. Łobzowska 6, właśc. Ph Mr. Czesław Micha­
lik. — Apteka pod „Św. Kingą44, Grzegórzecka 9, 
właśc. Ph. Mr. S. Reinfuss. — Apteka ul. Ko­
nopnickiej 1, właśc. Ph. Mr. Feliks Żeleński. — * 
Apteka pod „Jagiełłą44 plac Matejki 3, właśc. 
Ph. Mr. Adam Lindner. — Apteka ul. Warszaw­
ska 39, właśc. Ph. Mr. Zygmunt Korytowski. — 
Apteka ul. Stradom 6, właśc. Ph. Mr. Ludwik 
Narcisiewicz. — Apteka pod „Barankiem44 ul. 
Mikołajska 4, właśc. Ph. Mr. Mieczysław Ma­
słowski. — Apteka pod „Koroną44, Rynek 22, 
właśc. Ph. Mr. Franciszek X. Mikucki. — Apte­
ka pod „Złotą Głową44, Rynek 13, właśc. Ph. Mr. 
E. Norek i Stan. Krówczyński. — Apteka pod 
„Złotym Słoniem44, Grodzka 22, właśc. Ph. Mr. 
Tad. Oświęcimski. — Apteka XIV., Lubicz 7, 
właśc. Spadkobiercy Ph. Mr. W. Radwańskiego., 
Apteka pod „Trzema Koronami44, Retoryka 1, 
właśc. Ph. Mr. Stefan Rydel. — Apteka pod 
„Gwiazdą44, Florjańska .15, właśc. Ph. Mr. K. 
Morawski. — Apteka ul. Brodzińskiego 1, wł. 
Ph. Mr. Djonizy Matula. — Apteka pod „Orłem44 
plac Zgody 20, właśc. Ph. Mr. J. Pankiewicz.

Kto się obawia potęgi żydów- 
sKiej, ten nie wierzy w moc 

ducha polsKiego.

d alszy  c ią g  u k ry ty ch  h a d li i  p rzed sięb iorstw  
ży d ow sk ich  w  K ra k o w ie :

„Multum" Fabryka wyrobów żelaznych, 
metalowych i blaszanych, ul. Sołtyka 19, wła­
ścicielem względnie dyrektorem przedsiębior-

„Zagłoba" wytwórnia miodu, Jagiellońska 
5, Lermer i Brummer;

„Kotwica" Fabryka mydła i smarów, ul. 
Lubomirskiego 41, D r. Naitali L e im a n n ;

„Polan" Tow. handiowo-przemysłowe, ul. 
Starowiślna 62, Liebling i K a h a n e . .

Pierwsza Małopolska Fabryka zw ierciad eł  
i szlifiernia szklą Grodzka 60, Maurycy F is c h e r ;

„Cracovia‘‘ Fabryka przyborów mierniczych 
i drzewnych wyrobów w Podgórzu, Dr. Henryk 
Tislowitz;

„Mospasa" wyroby chemiczno-kosmetyezne 
ul. Zielona 10, S alo m o n  D a m a st;

„Kaseta" wytwórnia wyrobów galanteryj­
nych, Dębniki, ul. Barska, L eo n  G old fin ger;

„Fortuna" Bank spółdzielczy, Stradom 11, 
Kegel i Herbst;

Małopolska wytwórnia sera, ul. Kazimierza 
Wielkiego 82, Bachmann i Lamer;

„Krakus" Fabryka wyrobów papierowych, 
ul. Legjonów 8, Hollander;

„Olejin" Fabryka przetworów chemicznych, 
ul. Św. Sebastjana 5, S im ch e  Kurzmann;

„Postęp" pierwsza krakowska fabryka my­
dlą, ul. Mostowa 12, Gross;

„Instalacja" przedsiębiorstwo przemysło­
wo-handlowe, ul. Zielona, Leon Abrahamowicz;

„Mewa" Fabryka mydeł i perfum, ul. Nad­
wiślańska, Goldman;

. „Hydraulika" Tow. handlowo-budowlane, 
Dunajewskiego 7, Frenkel;
"rif Pierwsza Małopolska fabryka w a rsz a w ­

skich cukrów i marmolady w Podgórzu ul. Ką­
cik, Dawid i Leon Feiner;

„Farbolin" fabryka pokostu i lakierów w 
Podgórzu, Henryk Taubmann;

„Orzeł" Polski (!) przemysł obuwniczy Li- 
browszyzna 3, Zins Margoles;

„Tęcza" pralnia chemiczna M an d elb an m .
Oto jak żydzi pod pokrywką niewinnej -Tę­

czy, białego Orła, czy Mewy chcą zjednać sobie 
klijentów polskich.

Otwierajmy im oczy, nie wszystko bowiem 
polskie, co się Orłem nazywa.

A b y  e u © p r z e s z ! ©  w  r ę c e  ż y d o w s k i e .

W  Krośnie jest do sprzedania majątek, 
składający się z 7 i pół morgów pola, łąki, o- 
grodu z drzewami owocowemi i dwóch s t a ­
wów rybnych. Budynków niema. Sprawa jest 
pilna, gdyż żydzi chcą konieczie nabyć ten m a ­
jątek.

W  Zatorze jest do wydzierżawienia grunt, 
nadający się na skład drzewa. Sprawa jest pil­
na, gdyż do właściciela zgłaszjaą się żydzi i za­
biegają o dzierżawę.

Bliższych informacji udzieli w obydwóch 
wypadkach Towarzystwo „Rozwój44 w Krako­
wie, ul. Smoleńska 19, parter, między godziną 
4—7 po południu.

Czy spełniłeś już obo­
wiązek narodowy i wpi­
sałeś się do Rozwoju?.

Dekor. mai. lakiem, i szklarskie
Kazimierza Mikulskiego
Absolwent wyższej szkoły przemysłowej w Krakowie 
i Zurychu odznaczony dyplomami w Wiedniu, Zurychu 

i wystawie architektonicznej w Krakowie.

K r a k © # ,  G a r b a r s k a  10. Tei. 3250 .

Eodejmuje się projektowania i wykona- [ 
nia robót artyst. mai. kościołów, sal, bu­
dynków itp. W  całej Polsce po cenach ' 

konkur encyj ny ch.

Immmmmm— mmmmmmmm *  .mi /

cemi nazwami w  rodzaju „Wawelu44, „Kraku­
sa44 itd.

Dziś podajemy do wiadomości publicznej cka 29, E lia s z  S a ck  i  M eilech  D y m ;

r .

stwa: S ch e re r  i  L ieb esk in d ;
„ K m ita "  wytwórnia miodu, ul. Zwierzynie-

S A M O U C Z E K
DO N A U K I  B U C H A L T E R J I  P O J E D Y N C Z E J  i PODW ÓJNEJ

CENA 3 zł 50 gr.

Do nabycia o autora: ZIMOWSKI, Kraków, TenczyńsKa 2 i w księgarniach. J§
J f

Demaskujmy ukryte firmy żydowskie.
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Z a  20 z ło t y c h
przeciętnie dostarczymy Pauli pierwszorzędne

Obuwie męskie pasowe
G o o d y ea r-W  e lt

Za każdą parę obejmujemy pełną
gwarancję.

ZAŁOŻONEJ W  1887 ROKU

B B B B B B g g

Z A Ł O ŻO N E W  1887 R O K U  B

NAJSTARSZE W POLSCE IIUR9 INFOfSACYJNE W SPRAWACH KHEBYTOWYCH

HIERONIM WEISS I S-KA |

f  S K ra k ó w - Ludw inów  s..7. i1'/ ikr >1 ’V
Telefon 4459. Telegramy: Marko Kraków.

Spółdzielniom i kapcom rabat.
Poszukiwani zastępcy na wyłączną 

sprzedaż w każdym mieście.

9 l i H M n n f i H « E a 3 « B S B ! S g B l l

w Krakpwia, ulica Smoleńska i. 16.
Z  niezrównaną, dokładnością i znajomością rzeczy udziela jedynie 

miarodajnych informacji Kredytowych.
Prospekty na żądanie wysyłamy opłatnie.

_  Telefon Nr. 24-53. Telefon Nr. 24-53. j
I l B H w a g n a a B H f f ln « g s n a M B a n a M « « B « « B n a a — a H B B a M M M B B M w r l l i

Kupiec zdolny, kawaler 
polak, w Średnim wieko, 
dobrze się prezentujący, 
władający polskim i nie­
mieckim językiem, były 
właściciel interesu (wskutek 
wypadków wojennych stra­
cił cały majątek) posiuku- 
je  posady zawiadowcy, naj­
chętniej u właścicielki po­
siadającej własne przedsię­
biorstwo handlowe lub prze­
mysłowe. Najlepsze reko­
mendacje!

Łaska we zgłoszenia przyj­
muje Klghette 'Gniezno, uli­
ca św. Michała 1. 25.

Władysława WoJtyglKrak© w - £ł«&n)ki.
Przyjmuje wszelkie roboty kaflarskie tak 
w miejscu, jak i na prowincji, sprzedaje 
kafle i piece różnej jakości po cenach 

k onkur encyj ny ch.

Najdogodniej jest zam awiać

meble i wszelkie roboty
| |  w zakres stolarstwa wchodzące

w Sfóirni Spółki Akcyjnej Przemyślu Elektrycznego 

» C Z E C H O W i C E «  w Czechowicach, Śląsk Cieszyński

*

. . .  ■ u '>/l |

9

Głów ne Biuro Centralne:
Rynek główny L  39. linia A-B.

Telefon Nr. 4102. Telefon Nr. 4102

001 OLA HANDLU !
Przeprowadza transakcjes

Kupna i sprzedaży kamienic, wilii, do­
mów, majątków ziemskich, parcel, skle­

pów i f. p.

Generalna Agencja s
Przy pośrednictwie potyczek planie*- »  
nych, pochodzących z zakładów prze- || 

irtysłowych i kredytowych.
Główne biuro ogłoszeń, sporządzania tłumaczenia ogłoszeń i Reklam.

Fiije:
Kraków, Rynek gt. 30. Linia C-D Tel. 3529.
Zakopane, Krupówki 19, Królewska Huta 

P u o i e r s ^ a  2 .

W INA
W Ę G I E R S K I E :
mszalne, tokajskie, słodkie i wytra­

wne, wina francuskie, austrjackie, 
hiszpańskie, włoskie i reńskie, 

koniaki francuskie i li­
kiery zagraniczne 

oraz

własnego wyrobu —  poleca firma

J . B I E L I C K I
dawniej H. FRfTSGH

KRAKÓW,  MAŁY RYNEK.
U W A G A : Przy zakupnie kilku butelek 

odpowiedni rabat.

Fslje zagraniczne: Paryż, Mew York.
wamwam m aaioaBsg m wmsmm nsasma

LABORATOHJUM CHEMICZNE

M AD. KULCZYŃSKIEGO
POZNAŃ, Ślf. WOJCIECH Nr. 3.
poleca do natychmiastowej dostawy :

Muchołapki miodowe z sztyfcikiem z gwa­
rancją za długotrwałą i pierwszorzędną 
jakość. Czernidło, lakiery, glazury, farby 
do podeszw, atrament i wszelkie inne 
preparaty chemiczne do skór i obuwia. 
Lakier do zabarwania ŻA R Ó W E K  ele­
ktrycznych we wszystkich życzonyeh 

kolorach.

Wszelkie wyroby przewyższają swą do- 
doborową jakością, towar zagraniczny.
Produkcja odbywa sig pod stałą kontrolą 

chemika- spe cj alis ty.
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»M A L T 0 «
FABRYKA ŚRODKÓW LECZNICZO-ODŻYWCZYCH

S R E M  (Wielkopolska)
» poleca:

Ekstrakt słodowy „ M A L T O “ luźno w gustownych puszkach

Ekstrakt słodowy „ M A L T O "  z dodatkami leczniczemi jak: 
z żelazem, wapniem, tranem itd.

Cukierki słodowe „ M A L T O "  luźno i w gustownych torebkach sku­
tecznie działające przeciw kaszlowi, chrypce i duszności.

• żółte plamy, opaleniznę, usuwa pod 
A 1 6 § T , gwarancją aptekarza Jana Gadebu- 
sch’a „Axela” krem od piegów V2 sł. =  1.50 
zł. cały 3 zł. do tego mydło „Axela”, naj­
lepsze mydło toaletowe do codziennego użytku, 
kawałek 75 gr,

Do nabycia we wszystkich lepszych dro- 
gerjach, lub wprost od firm y: J, Gadebusch, 
Poznań ul. Nowa 7.

ggflBBBBBBBBBBflBBBBflBBBflBflflBm anBBBBBH m BaiBH aBBflBiBBBflflflBB^g

B «
Świece Kościelne poleca FabryKa świec

i ANTONI ROTHE |
— KRAKÓW.  — .....-

a  g
■ ■
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Papiery, listowe pocztówki artystyczne, 
albumy, ramki, portfele, karty do gry itd.

poleca skład papieru i galanterji

MICHAŁ SŁOMIANY
K rak ó w , u l. S ła w k o w sk a  L . 2 4 .

P O L S K I  S K Ł A D  S K O R
i PRZYBÓRÓW  SZEWSKICH

S z y n o m  G I B E K
KRAKÓW, SW. KRZYZA 7.

Kto chce chodzić długo w bucikach 
i nie mieć nigdy odcisków niech so­

bie kupi obuwie w magazynie:

R. ISSMER
Dawniej 3 AM M B S Z 

w Krakowie, Floriańska L. 17. j

P O Ż A R
najmniejszy przy obecnej drożyźnie po­

woduje nieobliczalne straty

BACZNOSC
Gminy, fabryki, składy towarowe: 

Sikawki, gaśnice, narzędzia, węże, hy­
dranty,- armatury pożarnicze.

Dostarcza skład fabryczny:

T E C H N O L I S
Kraków, ul. Długa L, 1.

Zastępstwo:

J U f J A N S Z Y M A N l
Biała, ul. Żywiecka I. 7.

Przyjm ę wyłączną sprzedaż i skład komisowy 
chrześcijańskiej fabryki czekolady, ciast i cukrów  
oraz fabryki j. w. wytworów chemicznych, w lo­
kalu domu własnego w Białej, na okręg Bial­
sk o — Bielski, gwarancja pełna. Dokładne oferty 
upraszani przesłać do 16-go Marca b. r. pod

odrASAm •

KSIĘGARNIA, 3 Ó Z E F A  3 Ó R C Z Y K A
„Dla przemysłowca" w Białej koło Bielska.

„PIERWSZA WIELKOPOLSKA FABRYKA KLEJ0“
POZNAŃ, ul. HraszewsHiego 4

oferuje po przystępnych cenach;

klej malarski, introligatorski, do nalepek na 
flaszki, drzewo blachę i t. d.. pastę do fotogra- 

fji, klej biurowy.
Środek przeciw tworzeniu się kamienia w kotle.

S E R  T Y Ż Y C & I
pełnotlusty, tłusty, pól i ćwierć tłusty 

po cenach bardzo przystępnych
Próby wysyłam 10 kg. paczki za pobraniem  

pocztowcm. — Masło 5 i 10 kg. paczki na próby 
wysyłam

IG. DURCZEWSKI
CHEŁMŻA (Pomorze).

Prawdziwie cicho piszącą maszyną jest 
bezwzględnie tylko

Smith & Bros
Swą nadzwyczajną silną konstrukcją stoi 
na wyżynie. Osiągnęła rekord światowy. 

Gwarancja 10-letnia.

Fskiddyn:a Ludwik flksman
Kraków, telefon 32-88 .

Zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy

'V- • •- i'--..

Polecam się w tiosUwacn weieitncgo:

ZbOZA, także do siewy, SHĄKf, 
H A S I O M  I Z I E r t N J A K O W

Czesław Bruidzióski,
^ O Z N k Ń ,  Aleje Marcinkowskiego 8.
Tel.4051 i 3102.— Adr. telegr „Cebrus“ Poznań.

Kupuję Książki myśliwskie!
Osoby, posiadające książki myśliwskie, przed­
wojenne wydania, jak Kozłowskiego: „Począt­
ki terminologji łowieckiej“, prace: WodzicKie- 
go, Taczanowskiego, PietrusKiego, OżegalsKie- 
go, Janoty, KamińsKiego, Gniewosza, Potockie­
go, Smółki, i t. p., roczniki pism łowieckich, 
kalendarze myśliwskie,kromkę Lisowicką tom II. 
i wszelkie inne —  proszę o podanie tytułu 

i ceny pod adresem:

J. KOBYLAŃSKI Kap. 5 p. s. p. w Przemyślu.
Celem uskutecznienia zamówienia, lub ewentu­
alnej zamiany książek za myśliwskie lub in­

nej treści.

Kiedy kupcy polscy stworzą 
własne hurtownie i własne 

wytwornie 1

P O R T E R  Ż Y W I E C K I wywar browaru arcyKsiążęcego, zajm uje  
w wytworach poi. browarnictwa czołowe 
miejsce i cieszy się niemal sławą światową

to niezrównany i jedyny —  w swoim rodzaju napój dla zdrowych, a za­
razem środek wzmacniający i odżywczy dla chorych i rekonwalescentów, zale­
cany przez lekarzy-specjalistów, którzy wydają o nim najlepszą opinjęPORTER ŻYWIECKI

GŁOWNA REPREZENTACJA BROWARU ŻYWIECKIEGO KRAKOW -ŁOBZÓW  TELEFON 3040.
P A R T E R ”  R * » a w s i iV*11 stosuje się od szeregu miesięcy u chorych niedokrewnych i osłabionych, u re-

j f l u I l ł Ł l l  Z  ©FOW<&]TŁI / y m e e s i e g ©  konwalescentów po ciężkich chorobach, połączonych z utratą apetytu, schudnię­
ciem i t. d., a nawet u chorych gorączkujących i u wszystkich stwierdziłem poprawę apetytu, ogólne wzmocnienie, przybytek sił i wagi.

Zastępuje w zupełności podobne wyroby angielskie.

Stwierdzając b. dobre zalety PORTERU i doskonałe wyniki używania, zamierzam nadal stosować go w praktyce lekarskiej. D r Ludwik Schneider

doświadczam, że p. Bronisława Bogóaniowa po przebyciu ciężkiego zapalenia płuc i opłucnej uzyskała znakomite rezultaty w czasie ozdro- 
wienia pr/y używaniu „POttiEhU Wi£tUi£uO“. D r nudwiłi Wilczynsui,



WŁADYSŁAW ROPSKI Hi: KIM, Rynet Ot. lii Dl 
Bul Et 30. lii I-D. Telefon 1 2  i 3329.

Główne biuro kupna i sprzedaży kamienic, domów, wili i t. p.
=  M A  D O  S P R Z E D A N I A  P O N I Ż E J  P O D A N E  O B J E K T A :  = = = = =

W  KraKowie kamienicę 
L  p. ze sklepem 12  ubika­
cji, narożnik, cena 4000 do­
larów, połowa gotówką, re­
szta na hipotece. Sprzeda 
firm a Władysława Ropskie­
go, Rynek 39 lub filja Ry*

j Bek 30.__________ _
Kamienicę U  p. z oficy­

ną, komfortem i wolnem 
mieszkaniem kilkupokojo­
wym w Krakowie. Sprzeda 
ftrm a W ładysława Ropskie­
go, Centra: Rynek główny 
39 lub Filja Rynek 30.

Kam ienicę 111 p. w Kra* 
kowie z wolnem mieszka­
niem i sklepem, cena 9000 
dolarów. Sprzeda firma 
W ładysława Ropskiego, Ry 
nek 39 lub 30.

Kam ienicę 111 p. w Pod­
górzu (narożnik) z wolnem 
mieszkaniem 4 pokoje ku­
chnia z komfortem. Sprze­
da firma Władysława Ro­
pskiego Rynek 39 lab filja 
Rynek 30.

Kam ienicę II p. w K ra­
kowie w okolicy plant, ce­
na 8000 dolarów. Sprzeda 
firm a Władysława Ropskie- 
go, Rynek 39 lub Rynek 30.

zabudowaniami i ogrodem  
owocowym 4 morgi w K ra­
kowie w pobliżu tramwaju. 
Wydzierżawi firm a W łady­
sława Ropskiego, centrala: 
Rynek 39 lub filja Rynek 80.

ka i t, p, Sprzeda firma 
Władysława Ropskiego, R y­
nek 39 Iu d  Rynek 30.

blachą, elektryka, objekt 
nadaje się na cele przemy­
słowe — położony kolo 
dworca. Cena 4000 dolarów. 
Sprzeda firma Władysława 
Ropskiego, Rynek 39 lub 
Rynek 30,

go, Rynek 39 lub Rynek 30 
Kraków.

HilKa młynów wodnych, 
parowych i elektrycznycU 
z koir pletnemi urządzenia­
mi, Ma do sprzedania firma 
Władysława Ropskiego, 
centrala Rynek 39 lub filja 
Rynek 30. Kraków.

Kolo Krynicy gospodar­
stwo 54 m órg, w tem 5 
m órg lasu, wszelkie zabu­
dowania gospodarcze, dom 
mieszkalny murowany 7 
ubikacji, nadaje się na re­
staurację lub mleczarnię 
Cena 31000 dolarów. Sprze­
da firm a W ładysława R o­
pskiego, Rynek 39 lub Ry­
nek 30.

W KraKowie willę I  p.
murowaną z wolnem mie­
szkaniem 6 pokoji, kuchnia 
z komfortem. Sprzeda na 
dogodnych warunkach fir­
ma Władysława Ropskiego, 
Rynek 39, lub Rynek 30,

FabryKę cukierniczą z
kompletnem urządzeniem  
w pełnym ruehu. Cena 6000 
zt. Sprzeda firma Włady­
sława Ropskiego, centrala 
Rynek 39 iub Rynek 30.

FabryKę przetworów ko­
stnych i nawozów sztucz- 1 
nych z kompletnym urzą­
dzeniem w pełnym ruchu 
i wyrobioną m arką. Cena 
20.000 zł. Sprzeda firma 
Władysława Ropskiego, 
Kraków, Centrala Rynek 
39 lub filja Rynek 30.

W Rabce dom parterowy 
4 ubikacje z ogrodem  na­
około domu, całość wolna 
po kupnie. Cena 4000 zł. 
Sprzeda firma Władysława 
Ropskiego, Rynek 39 lub 
Rynek 30.

ZaKład fotograficzny w 
pow. mieście na Górnym  
Śląsku o 6 ubik. z wolnem 
mieszkaniem 3 pokoje ku­
chnia, salon, pracownia, e- 
lektryka, telefon i t, p., z 
kompletnym urządzeniem, 
Uena 5000 zł. Sprzeda firma 
Władysława Ropskiego, cen 
trala Rynek 39 iub filja R y­
nek 30.

Kolo Wadowic gospodar­
stwo 4 i pół m orga wraz 
z domem, zabudowaniami, 
oraz ogrodem owocowym. 
Od stacji Klecza Dolna pół 
godz.. Cena 6000 zł. Sprze­
da firm a Władysława Ro­
pskiego, centrala Rynek 39 
lub filja Kynek 30.

Dom parterowy drewnia­
ny, blachą kryty, 4 ubika­
cje, sklep, ogród i t. p. w 
całości wolny po kupnie w 
pow. Gorlickim. Cena 2.000 
zł. Sprzeda firm a W łady­
sława Ropskiego, Kraków, 
Rynek 39 lub Rynek 30.

ZaKłady ogrodnicze i fa­
brykę koszykarską z zabu­
dowaniami w pełnym ru ­
chu. Sprzeda firma Wła­
dysława Ropskiego, cen 
trala Rynek 39 lub R ynek30 
Kraków.

Koło Białej dom partero­
wy murowany wraz z pie­
karnią i sklepem oraz ogro­
dem owocowym, dom w ca ­
łości wolny po kupnie wraz 
z piekarnią i urządzeniem. 
Cena 20000 zł. Sprzeda fir­
ma Władysława Ropskiego, 
Rynek 39 lub Rynek 30.

SKlep w Krakowie z u- 
rządzeniem i towarem oraz 
mieszkaniem, elektr., wo­
dociąg etc. Cena 5.200 Zł. 
Sprzeda firm a Władysława 
Ropskiego, Rynek 39 lub 
Rynek 30.

Dom I p. wraz z restau­
racją kompletnie urządzo- 
uą, 3 ogrody, 1 ogród kon­
certowy, kręgielnia i t. p, 
objekt położony w miej­
scowości fabrycznej i ko­
palnianej. Cena 40.000 zł. 
Sprzeda firm a Władysława 
Ropskiego Kraków, Centr.

Pierwszorzędną kawiar­
nię i cukiernię z luksuso 
wym urządzeniem (forte 
pian, loże, seperatki i t. p.) 
wołnęm mieszkaniem, 3 po­
koje z komfortem i łazien­
ką. Cena 8000 zł. Sprzeda 
iirm a Władysława Ropskie­

SKlep w Krakowie z wol­
nem mieszkaniem 2 pokoje 
kuchnia, łazienka, elektry­

We Lwowie dom parte­
rowy kryty dachówką, oraz 
budynek fabryczny, kryty

Willę murowaną, 9 pokoji 
z komfortem, garażą, oraz

UWAGA l Każdy, kto chce kupić 
zaufaniem do Głównej Firmy Władysława 
Telefon Nr. 4102 i 3529. n

Fabrykę skór na Górnym

zabudowaniami oraz do-

foto graf je 
w Bi

e do przegląd- 
iurze). Sprzeda 
lysława Ropskie- 

Centrala Ry-

Hotel, restaurację, fabry- 
ę mebli i bazar z komple- 
aern urządzeniem w peł-

Kiika majątków ziemskicn 
odarslw większych i

‘J łu  U l  jL U*

Ma do sprzedania

m -
lub sprzedać szybko i korzystnie, lub dobrze ulokować kapitał, 
Ropskiego w Krakowie, Centrala: Rynek, Lin)a A-B 39.Filja:

Poszukuje się pożyczki 
d 100u zt. do 5000 zł, na 
ipotekę za procentem z 
óry płatnym. Zgłoszenia 
o firmy Władyslawawa

niech się uda z całem 
Rynek, Linja C-D. 30.
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D Y R E K C J A  K O P A L Ń  W  J A W O R Z N IE  O
poleca: |f|

po rekonstrukcji sortowni węgiel pierwszej jakości n  
dla celów opału domowego, gruby, kostka L i II. oraz 
dla celów przemysłowych orzech I. i 11. i pospółka,
DOSTAWA NATYCHMIASTOWA. DOSTAWA NATYCHMIASTOWA.

Przy zamawianiu większych ilości, szczególnie węgla przemysłowego, 

dogodne warunki płatności. 

Zapytania należy przesyłać do Dyrekcji Kopalń w Jaworznie.

O B O P o n Ł i i j a
Adres RedaKcji i Adminisłracji: IlraKów, StolarsKa L. 6, Ii p. telefonu nr. 1018 — Konto czeK. 404.888.

O D D Z I A Ł Y :
Lwów, Rozwój, Legjonów 3. Poznań, Kirschkowa, Gwarna. Łódź, Rozwój, Podleśna 4. Warszawa, Wilcza 3 tel. 37-59.

Pnny nnlflUDl!' 1 wiersz milimetr. —  Ogłosz. zwykłe zł. 0-15. Nadesłane zł. 040, Dział ekonomiczny i komunikaty zł. 0'80. 1-sza strona 
IŁUJ Uyiu&lŁL. i inne tekstowe zł. 0*80. Ogł. świąt. 25% droższe. Dla urzedn, państw, emerytów, robota., inwalidów, i posz, pracy duży rabat.

fpmi prnnnmflnttf* Miesięcznie z dodatkiem ilustrowanym i 1 książką 2 zł., bez książki i dodatku zniżona 1 zł. —  Kwartalnie, z dodatkiem 
ICaj pbliuiiisiulj. ilustrowanym i 4 książkami 6 zł.; bez dodatku ilustrowanego i książek 3 zł. Ceny rozumieć należy wraz z dostawą do domu.

D
D□
o□
D
D

Z a  S pK ę w y d a w n ic z ą  i r e d a f t to r  o d p o w ie d z ia ln y : Jan Kozicki. Drukarnia .Prawdy” w  Krakowie, Stolarska 6.


